
vW  90.
Opłata  prenum eracyjna  na 
Kronikę Wiadomości Kra­
jowych i Zagranicznych w y ­
nosi: a) w Warszawie rocz­
nie rs. 7 kop. 2 0 ( i łp .  48); 
b) kwartalnie  rs.  ł kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
6 0  (złp. 4).

Warszawa, Wtorek 26 Czerwca
8  I,»p Rok 1856.

Na prowincji  w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. ł 2 (złp' 
^0); kwartalnie rs. 3 (złp. 
8 0). W Cesarstwie taż sa ­
ma op łata  co na prowincji  
w Królestwie , z dodaniem 
rs. 4 rocznie lob ł kwartal­
nie za koperty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ. C yry llaB . Anatolji P. M. j Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedinie- | Dziś rano stopni ciepła 13, wczoraj w  poi. ciep. 17-
W schód słońca o g. 3 m. 51.— Zach. o g. 8 m. 18. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 3 cali 5.

Z  Petersburga. 17 (29 ) Czerwca.
Przez ukaz N AJW YŻSZY, z dnia 16 Maja, za 

własnoręcznym JEG O  C ESA RSK IEJ MOŚCI pod­
pisem, w ydany do kantoru dw oru, NAJMIŁOŚCI- 
W IE J mianowane zostały frejlinami N A JJA ŚN IE J­
SZYCH CESARZOW YCII, panny: M arja S tacho­
wicz, Amelja Potocka, księżniczka Anna Lubom ir- 
ska i hrabianka K atarzyna Kossakow ska.

Dnia l ig o  Czerwca, o godzinie 6ej po północy, 
zakończył z’ycie w Karlsbadzie (w Czechach), po 
długiej chorobie, główno - dow odzący korpusam i 
gwardyjskietni i grenadjerów , jenerał-ad ju tan t lir. 
Rudiger, będący w ciągu 56 lat przykładem  cnót 
wojennych i ozdobą armji Rossyjskiej. Nazwisko 
hr. Rudigera, jako  czynny udział mającego w kam- 
panjaclr. 1807, 1808, 1812, 1813 i 1814 r., w w oj­
nach Tureckiej, Polskiej i W ęgierskiej, przechowa 
się w pamięci wdzięcznych spółziomków i pozo­
stanie na zawsze pamiętnem dla armji Rossyjskiej, 
a szczególniej dla wojsk, które zostaw ały pod je ­
go dowództwem. W ojska te żywo czuły te p raw ­
dziwie ojcowskie o nich starania, które do osta­
tniej chwili podtrzym ywały gasnące siły waleczne­
go starca.

N A JJA ŚN IEJSZY  PAN, ze względu na zasługi 
jenerał-adjutanta lir. Rudigera. oddane Tronow i i 
Ojczyźnie, N A JW Y ŻEJ rozkazać raczył, z pow o­
du jego zgonu przywdziać w w ojskach G w ardji i 
G renadjerów z’ałobę na dni trzy, rozpoczynając 
z dnietn 15 b. m. Czerwca.

w ia d o m o ś c i  k r a j o w e .
Rozkazem CESARSKIM do wydziału cywilnego, dnia 2go 

Czerwca. Orłowski guber.  strapczy spraw  skarbowych, rad ­
ca dworu Nicczajew, mianowany p. o. towarzysza prezesa 
Mohylewskićj s ^dn krym. Zatwierdzony zostaje na u- 
rzędzie, obrany przez s z l a k ę  kuratorem bono. gimn. Mo- 
hytewskiego. tameczny guber. marszałek, sekr. koleg. ksią­
żę Lubomirski,  * zachowaniem urzędu marszałka; młodszy 
radca ministerstwa spraw zagr., p 0> mistrza dw oru  CE­
SARSKIEGO, rzecz, radca stanu ^  Nesselrode, otrzymuje 
uwolnienie  od urzędu radcv. z pozostaniem

W IT;STAW A S X A B O ż y T IO Ś C I
I PRZEDMIOTÓW s z t u k i

urządzona w pałacu JW . Hf- A- Potockich w W ar­
szawie na dochód Schronienia P°A opieką ,v. M. P.

(Otwarta od dnia 1 czerwca 1856) .

Trachę  dawnćj hi s tor j i .  —  Ludy J °  których n a l c i a jy j e  
szczątki. —  Do czego p r o w a d z i  r o z w a ż n e  i m  p r z y p a t r z e n i e  
s i ę .  —  Toporki i grobowce, k a m i e n n a  b r o n i e ,  i c h  w i e k  i 
w y r ó b ,  użytek i z n a j d o w a n i e  s i ę  —  Urny  ŁZ^ j  P ° P ' e l n i Ce,

co zawierają? wiek ich i s z c z e g ó l n o ś c i .

(C iąg dalszy).
W szystkie siekierki mają równolegle do o- 

strza swego a na środku długości lub nieco 
bliżej ku obuszkowi przewiercony okrągły o- 
twór, nie większy nad 1 cal w średnicy, wewnątrz 
zupełnie gładki, zadziwia on doskonałością w y­
robienia; dotąd zaś dla wielu wątpliwym  jest spo­
sób w jaki otwory te wykonywano w kamieniu 
tak twardym jak serpentyn lub bazalt, bez u- 
życia do tego narzędzi z żelaza lub innego me­
talu. Mamy jednak i na naszej wystaw ie dowód 
że otwory te pracowicie i cierpliwie tylko za po­
mocą drugiego ostrego kamienia wykuwane były , 
bo oto pod 1, 60  także w Litwie znaleziony

w wiedzy ministerstwa; urzędnik kancelarji komisji do r e ­
wizji i ułożenia p raw  Król. Pol., I J ę j  klasy Borodzicz, za 
wysługę lot podwyższony zostaje do rangi sekr gubern ia l-  
nego.— Dnia 6 Czerwca. Zatwierdzony zostaje na urzędzie, 
obrany przez szlachtę,  kurator hono. gimn. Grodzieńskiego, 
radca dworu Lachnicki.— Dnia 9 Czerwca. Wykreśla się ze 
spisów, zmarły senator,  radca tajny von Drebusch.

—  Przez rozkaz dzienny do ruchomój milicji krajowćj, 
z dnia łO Czerwca, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ JMĆ, z donie­
sienia kom enderowanego dla obejrzenia wojsk, pow raca ją ­
cych z Noworossji, fligiel adju tants  pułków. Moerdera, któ­
ry oglądał w ni. Czerkasku drużyny Moskiewskiój milicji, 
przekonawszy się o działalności i pożytecznych rozporzą­
dzeniach marszałka pow. Czerkaskiego, radcy koleg. Zale­
skiego, przy rozmieszczeniu i utrzymaniu chorych żołnierzy 
pomienionćj milicji, oświadcza za to MONARSZE zadowole­
nie radcy koleg. Zaleskiemu.

— W czoraj— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
z’ądanors. 84 kop. 92. Listy zastawne Illgo, okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 68.— 
Nowa pożyczka rossy jska z roku 1854 (opróczku­
ponu) 5°/o, żądano rsr. 101 k. 32. Pożyczka rossyj­
ska z 1855 żądano rsr. 101 k. 82. — Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 16.— K upon Obi. rs. 1 
kop. 7 J/». Listów zastaw, k. 2 */2.— Nowej pożycz­
aj rossyjskiej rs. 1 kop. 1 8 '/,,.

— Kilka dni temu (*) podaliśmy czytelnikom  
naszym rezultat wyborów towarzystwa kredy­
tow ego ziemskiego w Kaliszu. Otrzymaliśmy 
z dzisiejszą pocztą więcej szczegółowe wiado­
mości, podmg których należałoby pomiędzy w y­
branymi do dyrekcji szczegółowej zmienić na­
zwisko p. Józefa Arnolda na p. Adama Mazur­
kiewicza z Przespolewa, dowiadujemy' się przy- 
tem , że na zastępcę prezesa przyszłych wyborów  
obrano p. Czartkowskiego Juljana z Kamienia. 
Pośpieszamy drukiem ogłosić niektóre zajmują­
ce szczegóły z tej korrespondencji.

Kalisz 3 Lipca.
W  dniu 26 Czerwca r. b. jako  terminie z mie­

siąca Maja odroczonym, i przez pisma publiczne o-
(*) Nr 83  Kroniki,

czekan o dwóch ostrzach (zbiór pana A. Prze- 
zdzieckiego), jeszcze widocznie niedokończony 
przez ogładzenie ścian, przedstawia ciekawy7 o- 
kaz otworu nawpół tylko zrobionego. Często 
się także zdarzają toporki które w skutek ude­
rzenia pękły przy otworze w miejscu najsłab- 
szem, więc dla korzystania z ostrza, drugi w nich 
otwór wiercono. Otwory o których mowa, słu ­
ży ły  do osadzenia rękojeści, w  prawdzie dre- 
wnianne te osady nie dotrwały w całości do na­
szych czasów, i tylko z okruchów włókier. drze­
wnych w pierwszej chwili szczęśliwego odkopa­
nia poznać się dają, ale broń i narzędzia ludów 
dzikich w Australji i Ameryce zupełnie podo­
bne do naszych, jak służąca tu do porównania 
siekierka Australska 1. 70  z kamienia „nefritu“  
(zbiór p. J. Gauger) naocznie przekonać mo- 
Zei ukazują nam sposób osadzenia toporków, 
czego przykład mamy na austrałskiej także sie­
kierce z osadą znajdującej się w tutejszym zoo­
logiczny m gabinecie. Mocna gałąź twardego 
drzewa, naprzykład młodej dębiny przełknię­
ta przez otw ór toporka i silnie obwiązana ły ­
kiem lub rzemieniem, służyła  za rękojeść, i d łu­
gością swą stosowną, a przytem giętkością po­
większała rnoc uderzenia. Potężny raz top o­
ra wprawną wymierzony ręką, najsilniejsze-

głoszonym odbyły się w Kaliszujwybory radców  do 
władz tow arzystw a kredytow ego ziemskiego. Po 
nabożeństwie zebrani w liczbie 160 właściciele dóbr 
stowarzyszonych guber. W arszawskiej okr. K ali­
skiego zgromadzili się w salach miejscowego try ­
bunału cywilnego, którego prezes JW . Laguna 
w zastępstwie gubernatora cywilnego W arszaw ­
skiego zagaiwszy posiedzenię odebrał przepisaną 
prawem  sejmowem przysięgę od JW . W ojciecha 
Gałczyńskiego z Siąszyc, wybranego przed 4ma 
la ty  na przewodniczącego obecnemu zebraniu. Ten 
w krótkiej przemowie przedstaw ił cel zebrania, za­
chęcił do jedności, porządku i zgody, tudzież we­
zwał stowarzyszonych, aby żadnemi nie uwodząc 
się względami, wyborem  swym zaszczycili jedynie 
tych współobywateli, którzy odznaczając się p ra­
wością charaktetu i odpowiedniemi zdolnościami, 
skutecznie wpłyną na dalszy dobroczynnej insty­
tucji kredytowej kierunek, i potrafią je j wyjednać 
rozwój na nieco obszerniejszą skalę, odpow iadają­
cą dzisiejszej w artości dóbr, potrzebie ziemian, o- 
raz wymaganiom ciągle polepszających się nakła­
dami gospodarstw , wreszcie w imieniu stow arzy­
szonych podziękow ał członkom dotąd  urzędują­
cym za ich użyteczną dla kraju i instytucji służbę. 
Następnie jeden z obecnych odczytał projekt wzglę­
dem urządzenia przy dyrekcjach szczegółowych 
z zasobowych tow arzystw a kredytow ego ziem­
skiego funduszów, zasiłkowych kass prowincjo­
nalnych. w któryckby stowarzyszeni właściciele 
dóbr ziemskich w razie nagłej potrzeby, mogli na 
krótkie teęmina za stosownem poręczeniem, zacią­
gać um iarkowane pożyczki i przez to uwolnić się 
od niszczącej go lichwy. P rojekt ten trafił do prze­
konania wszystkich, jakoż zlecono nowo-obranyin 
radcom , by zatwierdzenie takowego starali się w y­
jednać.

Po dopełnionych w yborach radca Antoni Gał­
czyński zabrał głos i dziękując współobywatelom  
za położone w nim zaufanie przedstaw ił korzyści, 
jakie dla kraju  naszego instytucja kredytow a przy­
niosła i dotąd rozpościera, wskazał, jak  zaciągane 
pozyczki na podniesienie gospodarstw a obracane 
być winny, rozwinął dalej objawianą pow szechnie

go m ógł powalić przeciwnika, i stanow ił stra­
szną broń przed którą nietylko skóry bawole 
włosem  dziane, lub nawet z dzika i niedźwie­
dzia odarte, służące za odzież obronną, ale i tę ­
gi pancerz spiżowy nie był w stanie ochronić. 
Ztąd też toporki kamienne przez długi czas ja ­
ko broń wojenna ulubione były, „aż dopiero roz­
powszechnione użycie żelaza w IV  lub V wieku 
przed N. C. P. zmieniło rozdzaj broni. W tedy 
też i toporki kamienne które z początku jedyny  
oręż ojczyców naszych stanowiły, a potem za­
chowały jeszcze swą powagę przy broni i zbroi 
spiżowej, ustąpić musiały przed doskonalszem Że­
laznem uzbrojeniem, jakoż coraz rzadziej przy 
żeleztw ie znajdowane bywają, a wtedy najczę­
ściej jest powód do mniemania że raczej jako 
godło poświęcone bóstwu (Thor) nie zaś jako oręż 
dane były zmarłemu. Toporki bowiem powię- 
kszej części w grobach dawnych są znajdowane, 
niekiedy zaś trafiają się albo przypadkiem  
w szczerem polu uronione, albo na placu boju 
postradane, albo wreszcie a w tedy zw ykle po­
społu z innemi przedmiotami jako drogość lub 
świętość, gdzieś pod drzewem w bezpiecznem  
miejscu złożone. Dotąd nawet lud prosty w wie­
lu okolicach chowa po chałupach siekierki da- 
wne, jako świętość, jako , , kamień piorunowy” *



myśl o udzielania na dobra pożyczek nie podług 
dotychczasowej zasady, to je s t podatku ofiary, a- 
le podług  rzeczywistej dóbr wartości przez spraw ie­
dliw ą taxę w ykrytej, rozebrał projekt na początku 
wspomniony w zupełności go podzielając. .

Odczytano przytein sprawozdanie z 4ro-letnich 
czynności dyrekcji szczegółowej Kaliskiej, z k tó­
rego okazuje się, iż w obrębie tejże, dóbr w I okre­
sie stowarzyszonych, co juz' w  zupełności zacią­
gnięte w r. 1825 pożyczki' umoźyły, było 92, dóbr 
stow arzyszonych ligo  okresu je s t 289 i ciąży na 
nich pożyczki kredytow ej rs. 2,234,520; dóbr III 
okresu jes t 682 z ogólnym kapitałem zaciągniętej 
pożyczki w sumie rs 4.002,525: że dla zachodzą­
cych rozmaitych przeszkód, wstrzymane zostało 
przyznanie pożyczek dla dóbr 33, że wreszcie w o- 
statnich miesiącach właściciele i hypoteczni zażą­
dali od tejże dyrekcji dla 31 dóbr pożyczek Ulgo 
okresu, przed przyznaniem których, dopełniają się 
przepisane prawem formalności.

Doświadczane klęski ogólnego nieurodzaju, po­
moru bydła, wylewu wód i miejscami gradobicia, 
przy powiększonych nieco opłatach skutkiem za­
ciągania IHgo okresu pożyczek, wprawdzie po­
mnożyły zaległość tow arzystw u kredytowemu 
ziemskiemu należną w stosunku zaległości w po- 
przedniem sprawozdaniu wykazanej: ta atoli wskut- 
ku  przedsięwziętych przez dyrekcję szczegółową 
środków , i przy gorliwości stowarzyszonych w ła­
sne dobro z przyjętemi obowiązkami godzić umie­
jących zmniejsza się z dniem każdym i żadnej nie 
budzi obawy, ani o bezpieczeństwo towarzystwa, 
ani o los zadłużonych dóbr, które przed zastoso­
waniem do nich ostatecznych exekucji środków, 
zapewne z uiszczeniem należytości pośp ieszą. 
W  ciągu upłynionych lat 4ch pomieniona dyrek­
cja sprzedała dóbr 10, wydzierżawiła dóbr 13. 
Najmniejszy ud/iał w zaległości brał zawsze po­
wiat Koniński, najwięcej zalegających dóbr było 
w powiecie Kaliskim. W ydatki etatowe dyrekcji 
szczegółowej Kaliskiej przez cały ten przeciąg wy­
noszą rs. 26,466 kop. 35 i pól, a że dobra w je] o- 
hrębie stowarzyszone, złożyły funduszu naadmini- 
strację w ogóle rs. 50.610 kop. 93 i pół, przewyż- 

, ka  więc w sumie rs. 24,144 kop. 58, (w którą włą- 
- czono także oszczędzoną na pomienionych w ydat­
kach przez tęż dyrekcję kwotę rs. 995 k. 64 i pół) 
użytą została na koszta utrzym ania dyrekcji głó­
wnej i komitetu tow arzystw a kredytow ego ziem­
skiego.

Czytamy w innej korrespondencji z Kalisza:
W  dniu 13 (25) czerwca 1856 roku, jako  term i­

nie ustaw ą resursow ą oznaczonym i przez pisma 
publiczne ogłoszonym, odbyło się w salach re su r­
sowych hotelu Polskiego, ogólne zebranie człon­
ków resursy Kaliskiej, pod przewodnictwem na­
czelnika powiatu kaliskiego, zastępującego nieo­
becnego gubernatora cywilnego warszawskiego, 
prezesa tejże resursy. Sekretarz i członek dotych­
czasowego komitetu, Ig. Rembieliński odczytał zda­
nie spraw y za rok upłyniony z czynności kom i­
tetu, który w ciągu tego czasu odbył posie-

przez pamięć zapewne na dawną cześć jaką 
oddawano północnemu bóstwu wojny, władcy  
piorunów, skandynawskiemu Thorowi, którego 
znamieniem był m łot kamienny zwany ..miol- 
ner“ . Do rzędu takich to świętych młotów po­
liczyć można właśnie, odmienne od innych: wspo­
mniany już powyżej czekan 1. 60  (zbiór p. A. 
Przezdziec.) z obu stron ostro zakończony, i dru- 
ai l. 71 (ze zbioru p. H. Steekiego) z obustron  
t ę p y ,  niewielki i prostego wykonania, w Litwie 
znaleziony. Broń i wszelkie sprzęty lub narzę­
dzia najdawniejsze zazwyczaj znajdujemy w sta ­
rych grobowcach, we wnętrzu kurhanów, lub 
prosto w ziemi obok kości zbutwiałych rzadko 
zaś i to zapewne przypadkowo tylko oddzielnie 
gdzieś w ziemi zachowane. Bo też groby przod­
ków naszych to prawdziwa skarbnica starożyt- 
nika, ztąd on czerpie największą część swej w ie­
dzy, ztąd zawsze wygląda nowej dla siebie nauki.

Jak pierwsi mieszkańcy kraju naszego zmar­
łych grzebali, z pewnością dojść nie można, 
prawdopodobnem jest wszakże, że tak poległe­
go w boju męża, jako i spokojnie zasypiających 
snem wiecznym, kładziono pierwotnie na szcze­
rej ziemi, w zupełnem ubraniu i uzbrojeniu, ze 
wszelkiemi do codziennego użytku potrzebnemi 
sprzętami, i wśród stosownych obrzędów u sy -

dzeń zwyczajnych dziewięć. Z odczytanego spra­
wozdania okazuje się, iż było dawniej członków 
resursy 165, obecnie zaś tu liczba doszła do 172. 
D ochody resursy wynosiły rs. 2632, po odtrące­
niu w ydatków  pozostaje gotowizny w kasie rs. 
915. Dawne zaległości składki od członków w kwo­
cie rs. 375 przeznaczone zostały na rzecz nowo za­
łożonego w Kaliszu domu schronienia. N a tenże 
cel dobroczynny komitet resursy  odstąp ił dochód 
z dwóch am atorskich koncertów danych w ad ­
wencie w kwocie rs. 159 i wpływ  całkow ity z ba­
lu. jak i miał miejsce w dniu 31 grudnia r. z. nadto 
użyczył bezpłatnie swej sali na koucerta artystów  
którzy część zebranego dochodu na cele dobro­
czynne oddawali, tudzież na 5 w tymże celu przed­
stawień teatru amatorskiego, k tóry  tu  w ciągu po­
stu  miał wielkie powodzenie. Znakomite w pływ y 
ze źródeł wymienionych osiągnięte, utw ierdziły 
przekonanie, że serca obywateli Kalisza i okolicy, 
niezawiśle od klęsk czasowych, jakiem i kraj nasz 
Opatrzności dotknąć się podobało, są zawsze je ­
dnakowo chętnemi i skłounemi do ofiar, k tórych 
celem je s t przyjście w pomoc cierpiącej ludzkości. 
Tytułem  jednorazowego w sparcia dla podupadłej 
rodziny, komitet udzielił rs. 30, a na opłatę wpi­
sową dla biednego ucznia szkoły wyższej realnej 
w Kaliszu rs. 8. Na pomnożenie księgozbioru re­
sursowego w ydano rs. 134, przez co ilość zaku­
pionych aziel wyborow ych tegoczesnycli pisarzy 
polskich znakomicie się powiększyła. Gazet ipism  
perjodycznych krajow ych i zagraniczuych znajdu­
je  się w czytelni resursowej 11.

Po wysłuchaniu spraw ozdania, rozpoczęto gło­
sowanie i po przeliczeniu kresek okazało się, iż 
następujący członkowie większością głosów na 
dyrektorów , czyli do składu komitetu resursy  ka­
liskiej powołani zostali: Czartkowski Juljan, Rem­
bieliński Ignacy, Milewski E dw ard , K iedrzyński 
Alexander, Janczewski Felix, Radoliński Stani­
sław, Kolbersz Alexander, hr. Gurow ski Józef, 
Spiss Alexander, Biernawski Antoni, Swieżyński 
Kazimierz, Zengteller Jan  Nepomucen, i Kleszezyń- 
ski Karól. Kończąc musimy wyrazić żal, że czyto 
z powodu zajęć z tranzakcjami święto-jańskiemi 
połączonych, czy z powodu odbywanego jed n o ­
cześnie w tutejszej szkole wyższej realnej dorocz­
nego popisu, czy wreszcie z pow odu Całodzienne­
go deszczu, zebranie członków resursy  nie było 
liczne i życzyćby w ypadało, aby zajęcie, które przy 
zakładaniu w r.1844  resursy i w pierw szych latach 
jej istnienia ożywiało w ybory, nie dozwoliło z upły­
wem czasu zupełnie zobojętnić członkom, trosk li­
wym o dalszy byt tego stowarzyszenia zabawę i 
i pożytek mającego na celu.

W IADOM OŚCI ZAGRAMIZMl
SPepeszr T e le g ra f ic sn e .

M a l t a  26 C z e r w c a. Rozkaz rozwiązania 
legji angielsko-wioskiej nadszedł tu w dniu wczo­
rajszym.

M u d r v t  2 L i v e n .  G ubernator cywilny

pywano nad teini zwłokami naprzód z kamieni 
potem z piasku i zieini wysoką m ogiłę, tern w yż­
szą im znakomitszego męża zwłoki pokrywała. 
Wkrótce jednak, być może zapatrzywszy się na 
zwyczaje sąsiadów, poczęto palić zwłoki pod ku­
pą clirostu lub naniesionych gałęzi, i znowu nad 
popiołami wznoszono ziemne m ogiły, żale, żal- 
niki, kurhany, w nich statecznie pod ziemią 
zwierzchnią, piaskiem i kamieniami, znajdujemy 
warstwę popiołu i węgla na spalonem gruncie. 
Dotąd jeszcze w wielu okolicach zwyczajem jest 
u ludu wiejskiego że w miejscach gdzie poległ 
zmarły naglą śmiercią, lub z ręki zbójcy, każdy 
z przechodząch rzuca gałąź, a corok w pewen  
dzień, zebraną kupę chróstu pobożna ręka pod­
pala, robiąc zawsze miejsce na nową przez dłu­
gie lata. Wreszcie i to aż do ostatnich czasów po­
gaństwa, a w wielu miejscach u nas, nawet i 
w pierwszych latach po wprowadzeniu chrzęść- 
jaństwa, palono zwłoki na stosach z pewnego 
rodzaju drzewa, cisu, dębu, i t. p., a obrządek 
taki odbywał się statecznie na jednem  do tego 
obranein miejscu, wśród lasów wytrzebionem, 
na wzór może rzymian którzy mieli stale swoje 
miejsca całopalenia zwłok, „ustrina1'. Niedopa- 
lone szczątki i popioły zbierano w osobne na­
czynia „ popielnice i te dopiero grzebano:

w- W alladolid został usunięty. Rzeczywiste źródło 
ostatnich zawichrzeń dotąd je s t tajemnicą.

K a  r l s  r  u h  e 3  L i p c a. J. K. W . książę re ­
jen t udał się dziś do W ildbad dla odwidzenia 
owdowiałej N A JJA ŚN IEJSZEJ C ESA RZO W EJ 
Rossyjskiej.

M a r i e n b a d  3 L i p c a .  Jego Kr. Mość K ról 
pruski, który wczoraj przybył tu  i radośnie przy­
w itany został przez bawiących tu poddanych p ru­
skich, dziś przed południem oddał już  kilka wizyt. 
Ju tro  z raua Jego Kr. Mość zacznie pić przepisa­
ne inu przez lekarzy wody. (Pr. St. An.)

A Ń G ' L  J  A.
Londyn 3  Lipca. H rabina Neuilly (królowa Ma- 

rja-Amelja), książę i księżna Nemours, książę i 
księżna Joiaville i książę i księżna Autnale, odwi- 
dzili wczoraj K róla belgijskiego w pałacu B u­
ckingham. W  nowej sali koncertowej i balowej 
w tym pałacu, odbył się wczoraj koncert, na k tóry  
rozesłano 500 zaproszeń. Królewscy goście, Jej 
Kr. Mości, książę O skar szwedzki i Ciało dyp lo ­
matyczne, znajdowali się na tej muzycznej zaba­
wie. O rkiestra składała się ze 120, a chór z 60 
osób.

Księżniczka W iktorja je s t już  zdrow a zupeł­
nie, i wczoraj z K rólow ą i księżniczką Szarlotą 
belgijską, odbyw ała przejażdżkę w otwartym  po­
wozie.

W  ratuszu Glasgowa przedwczoraj jenerał sir 
Collin Campbell otrzym ał ze zwykłym ceremonja- 
łein praw honorowego obyw atelstw a tego miasta.

W  niedzielę umarł w Londynie E dw ard  Boyle, 
h rabia Cork i Owery, ósmy posiadacz tego ty tu łu  
w 89tym roku życia. Był on jednym  z najstar­
szych członków Izby parów  i najstarszym  kaw a­
lerem orderu Sgo P atryka. T ytu ł jego przeszedł 
na wnuka a najstarszego syna zmarłego w 1834 
roku wice-hrabiego Dungarvan.

— Na wczorajszetn posiedzeniu Izby niższej, 
drugie czytanie bilu regulującego roboty i ograni­
czającego liczbę godzin roboczych w zakładach 
blicharskich, został 109 głosami przeciw 65 od­
rzucony. O brońcy bilu przytaczali, że w niektó­
rych blicharniach przy wysokiej temperaturze, p ra­
cują dziennie po 16, 18, a nawet 20 godziu.

(Preussischer St. Anzeiger).
•— Stronnictwo konserw atystów  pokazało sw o­

ją  silę a raczej brak siły. L ord Derby pomimo że 
Izba dw a razy zezwoliła na czytanie jego bilu o 
formule przysięgi parlamentarnej, cofnął się przed 
trzecią i decydującą próbą. Cofuąl on sw oją pro­
pozycję, bo pojął, że choćby była po ra? trzeci za­
tw ierdzoną znaczną większością, jak  tego można 
było spodziewać się, kwestja ta musiałaby jeszcze 
powrócić do Izby niższej, k tóra byłaby niewątpli­
wie utrzym ała się przy zdaniu na korzyść eman- 
cypacji parlamentarnej żydów, starcie hyłoby się 
pogorszyło i kto wie czy szanowni lordow ie nie 
ujrzeliby się zmuszonemi ustąpić przed opinją pu­
bliczna. (tndependance lielge).

I) A N J  A.
Kopenhaga 30  Czerwca. Pogłoska rozpuszczona 

przez dzienniki berlińskie, według której ugoda

składając w grobowcach złożonych z kilku ka­
mieni które tworzą ściany i wieko komory gro­
bowej; albo też stawiąc wprost w ziemi w w y­
kopanym dołku płaskim tylko kamieniem przy­
kryte; częstokroć popielnice bardzo licznemi 
gromadami zagrzebane bywają w jednem m iej­
scu, to oznaczać zwykło bliskość posady wsi ja­
kiej dawnej, której ono było wspólnym emęta- 
rzem. Niekiedy wreszcie, popielnice ze szczątka­
mi ludzi znakomitych ukrywane byw ały w g łę ­
bi kurhanów regularnie wewnątrz zbudowanych, 
z kamieni dużych i pomniejszych, warstw, gli­
ny, darni i ziemi, albo nawet w komorach dre­
wnianych z grubych bali i słupów (grobowiec 
zwany Perepiatycha na Ukrainie), któresię mie­
ściły wewnętrzu kurhana podobnego zresztą 
do innych tego rodzaju usypisk. W  takich to i 
tak rozmaitych grobowcach, znajdują się prze­
różne bronie, zbroje i sprzęty, począwszy od 
najprotszych kamiennych toporkow lub innych 
takichże narzędzi o których tu nie wspominamy 
jako nie reprezentowanych na wystawie naszej, 
spiżowe bronie, ozdoby, i narzędzia, żelaztwa 
rozmaite, ozdoby srebrne i złote, w później­
szych czasach nawet pieniążki, wyroby z kości,

D O D A T E K



przedłużająca na rok jeszcze t rak ta t  1826 roltu 
między Danią i Stanami Zjednoczonemi, je s t  bez­
zasadną. Nie można naw et powiedzieć aby  ze 
’strony Stanów  Zjednoczonych prow adzone by ły  
ttcgoćjńeje, ponieważ to państw o  nie wzięło wcale 
udziału- w  konferencjach w  przedmiocie cła na 
Bundzie. Utrzy manie .Wa///.y quo  je s t  ty lko skutkiem 
milczącego porozumienia się z jednej i drugiej 
-strony: (indep . BclgC).

F R A N C  .1 A.
P aryż 3  Lipca. W ed łu g  M onilóra , Cesarz wczo­

raj zrana opuścił Nancy, i o godzinie 5ej po po łu ­
dniu, przybył do Plombieres. Senat, zatwierdził 
Wczoraj prftwo w przedmiocie kasy d la  starców, 
i następnie zajmował się budżetem na  rok  1857; 
rap o r t  komisji w tym przedmiocie został o d czy ta ­
ny. Ciało praw odaw cze odbyw ało  dziś ostatnie 
tego ran a  posiedzenie. Po  odroczeniu  rozpraw  
nad prawem eelnem do przyszłych posiedzeń, na­
radzano się nad projektem pravya w przedmiocie 
pensji Wysokich urzędników  państw a, i w iększo­
ścią 185 przeciw 36 głosów, takow y zatwierdzono. 
P rezvdu jacy  oświadczył następnie, że posiedzenia 
Zostały ukończone.
-  C m i t i t u i i o n e l  występuje  na nowo ze sk a r­
gami na przesiedlanie się wielkich posiadaczy 
ziemskich do stolicy, przedstawiając szkody jakie  
ztąd dla rolnictwa i d la  ludności departam entów  
wypływ ają . W z y w a  ou tych  którzy dali zły p rzy ­
kład, aby i w dobrym  przewodniczyli i trzymali 
się śtttlej sWoieh wiejskich mieszkań, w tedy i mło­
dzież z niżsżych startów tak  samo uczyni, i powoli 
przekona się, że lepiej być  dobrym  rolnikiem, niż 
złym doktorem  albo adwokatem . O prócz systemu 
centralizacji k tóry  przymusza każdego do osobi­
stego staran ia  się w  samej stolicy 0 w szystko, CO 
dla siebie sądzi być pótrzebnein, popęd  ten p rzy ­
pisać należy, mianowicie w ostatnich czasach, 
spekulacji, k tóra  wszystkich majętnych ludzi' p o ­
ciągnęła w swój wir, i wielkim przedsięwzięciom 
robot publicznych, które całe niassy wieśniaków 
ściągnęły do miast, a szczególniej do Paryża.

JZ  Mon Hor donosi o m ianowaniu pana Royer 
w  miejsce p.Crosnier, dyrfektorem'Cesarskiej opery.

R z y m s k i  minister wojny  p .  Farina, otrzymał 
wielki krżyż legji honorowej.

  Hr. de Morny wyjeżdża w krótce do W ildbad ,
o-dziezłoży uszanowanieNA JJA S N IE JS Z E J  CESA­
R Z O W E J  A L E X A N D U Z E F E D O R O W N E J .  Uda 
się w końcu lipea z W d d b a d  do Berlina, gdzie 
Znajdzie osoby, które m ają mu tow arzyszyć do 
Petersburga. Skład  poselstwa stanowią: h rabia  
Joacllim Murat, trzej a t ta ch e , jenera łow ie  Li- 
boeuf i F ronsard , pułkownik Ruinlle i dwaj kapi­
tanowie gidów. Podróż do Pe te rsburga  ma odbyć
się • .

Księżna Parmy przysłała 15,000 fr. dla d o ­
tkniętych wylewami. W  Nancy gdzie cena ehleba 
miała" o 4 cent. podwyższoną być w pierwszej 
połowie lipea, Cesarz: wręczył merowi potrzebną 
summę, aby na ten przeciąg czasu podwyższenie 
ceńy ehleba uczynić zupełnie mepotrzebnetn.

J "  [Preusfnacher  St .  Ańze i ee r ) .

i t. p. aż db cacek dziecinnych, osobliw ych a -  
m nle tów , a wreszcie n a w e t  az do krzyżów  chrze- 
ść jańsk ich , o b razków  B ogarodzicy  , t. d. W szy-  
s tk b  to  o b e jm u ją  w sobie ow e g robow ce ,  i za l- 
niki tak  gęs to  rozs iane  po naszćj ziemi, k tó re j  
d a w n e g o  a ludnego  zasiedlenia ow odzą, dla 
rozw ażnego  zaś i pilnie ich w nę rze  roz o p u ją -  
ce^o  poszukiwacza, se tn e  poda ją  nau  i, o d a ­
w n y m  b) cre, zw yczajach  i uobycza jenm  p rz o d ­
ków. G łęboko  w korzen iona  wiara , ze cz owiek 
p rz e ź 'ś m ie rć  przecłiodzi do innego życia, po o-
bnego  do  ziemskiego, z jegoza trudn ien ia in i  i p rzy ­
jem nośc ią  ini, k aza ła  p rao jco m  n aszy m  o p a t r y ­
wać z tńar łego  p rzy  z łożeniu  do grobu , w e w s z j -  
s tko  czego ty lko  m ó g ł  po trzebow ać  w  tern P ^ y *  
Szlem życiu, cokolwiek m u  m iłem  byc tn0§  °j 
Więc w ojownikowi, a  n im  b y ł  każdy  niem a 
W e n d  lub S cy ta ,  S łow ianin  czy Litwin, k a zio 
no Itr o d  jego, w rę k u  dzida z krzem ien iem  u 
później sp iżow em  a wreszcie Żelaznem ostrzem , 
tuż  zaraz to p o rek  k am ien n y ,  lub sp iżów ) j a  ie 
dalej zobaczym y, p rzy  lew ym ’ boku  miecz, na  
rękach  zbfojtłe kręgi, na  głowie czasami h e łm ,  
u nogi n iek iedy  os tro g a ,  a z lewego boku z n a j ­
d u je  się i tarcza. K a p la n  io f iarn ik ,  m iew ał w łó ­
cznię, noże  ofiarne, i t. p. p rzed m io ty ,  zwłoki 
n iew ias ty  zw ykle  odznacza ją  się wielką ilością.

— Złudzenia hr. Cavour zacżynają się już ź&pfe- 
wnie rozpraszać. W łochy  ze swojej s trony pojmując 
może, że godzina odrodzenia  nie wybiła jeszcże 
dla nich, uspoko ją  zapewnie wzburzenie, do jak ie­
go dały  się doprowadzić, a k tóre  tylko mogłoby 
przygotow ać im nowe nieszczęścia.

  W  nieobecności Cesarza, podobno Cesarzo­
w a prezyduje  w radzie ministrów, ja k  to je j  prze- 
znaczonem je s t  w p rzypadku  utworzenia się rady  
rCjencji. Nie mamy d o tąd  nóWyeh wiadomości 

j z Plombieres. Mówią że Węgielny kamień domu, 
w  którym Cesarz tam mieszka, położony był przez 
Cesarzowę Józefinę w r. 1812, i dla tego to zape­
wnie Cesarz go w ybra ł  na mieszkanie. P ew na  licz­
ba b iskupów  mieszkających w bliskośći P lombie­
res, ma się tam udać  dla pow itania  Cesarza.

Potwierdza się, że nie będzie podw ójnych  u ro ­
czystości, to je s t  z pow odu  pow ro tu  armji k rym ­
skiej, i rocznicy Ś. Napoleona. T e  dwie Uroczy­
stości obchodzone będą razem w dniii 15 sierpnia, 
ale uroczystość ta  będzie miała charak te r  czysto 
militarny" ja k b y  specjalnie w ypraw iona  dlańasżej 
annji i jej wodza. W  dniu 28 czerwca ju ż  tylkb 
dwadzieścia kilka tysięcy naszych żołnierzy znaj­
dow ało  się w Krymie. DoMarSylji p rzybył W tyćll 
dniach nowy oddział 15,000 żołniferZy. Maćsz.iłelc
Pelissier oczekiwany je s t  około 10 Irpca W Kon­
stantynopolu . {journal des Debalu).

  Ponieważ zdecydowano odłożyć prawo O
cłach do przyszłych posiedzeń, przeto komisja na'- 
w et nie złożyła swego raportu .  Zapewniają że tćn 
świeży projekt nie tylko w opinji publicznej, ale 
nawet w  radzie ministrów, znalazł niejednośc zdań, 
że ci z pomiędzy najwyższych urzędników, którzy 
z natury  swoich obowiązków, bliżej są  w  Zetknię­
ciu z interesami przemysłowemi, przedstawili za­
rzuty, przeciw k tórym  w alczył ministef, k tóry  ten 
p ro jek t ułożył. Nie możemy zaręczyć j a k  dalece 
te pogłoski są prawdziwe.

Mniejszość sześciu ty lko głosów oświadczyła 
się wczoraj przeciw projektow i uposażenia dla 
księżniczek orleańskich. Musimy w tym  przed­
miocie dodać  dziś jeszcze do udzielonych poprze­
dnio szczegółów, że list lir. M ontalembert napisa­
ny  do jednego z jego  przyjaciół, został dotęćźońy 
p. Morny, k tó ry  oświadczył, iż go w Izbie z urzę­
du przeczytać nie może, ale go przedstawi Cesa­
rzowi. Dopełnił on tego przyrzeczenia i dodają, 
że list ten obejmujący cztery obszerne stronnice, 
sprawił wielkie wrażenie na Cesarzu.

Cesarz mając już  prawie w siadać do wagonu, 
wyjeżdżającego do Plomhićres, postrzegł p. Pereire, 
i zbliżywszy się do niego, oświadczył mu, że ty lko 
co podpisał dla niego przywilej na sieć kolei pire- 
nejskićh. P. Pereire dziś z rana  podp isa ł  kon­
trak t w  tym przedmiocie w  ministerstwie budowli 
publicznych.

—  Bliski w yjazd  pani M agdaleny Brohan, sp ra ­
wia tu  więcej w rzaw y i więcej zajmuje publiczność, 
rtiż pńawo a  uposażeniu i zamknięciu posiedzeń1 
Ciała prawodawczego. Ł adna  em igrantka miała u 
Cesarza posłuchanie i otrzymała u r lop  na rok ca- 
ły. Minister i a d m in i s t r ^ ja ^ d £ a t r u ^ f r m m ^ ^ g ^

ozdób do u b ra n ia  s łużących ,  chociaż ich nie 
b rak  i przy  męzkieh szkieletach; Dzieciom n a ­
w et  ich u lubione zabaw ki daw ano . A  p rzy tem  
w szystk iem  s taw iano  w  g robach  rozm aitego  
k sz ta ł tu  i u ż y tk u  naczynia ,  to  gliniane, to  s p i ­
żow e, to  wreszcie  szk lannć  je d n e  b y ły  n a p e ł ­
n ione pokarm em , inne  napo jem , drug ie  m ia ły  
w sobie wonności, a  inne jeszcze  s łu ż y ły  do 
zbierania  łez  za pogrzebem  przez  ro dz inę  i p ł a ­
czki w y lanych .  N iek tó re  z tych  zwyczajów ja k  
p rzed tem  przez d ługie  wieki is tn ia ły , ta k  i p ó ­
źniej jćszćze wieki p rz e t rw a ły ,  bo  aż d o tą d  lud  
wiejski w wielu okolicach w dzień  zaduszny , n o ­
si na  em ęta rz  g a rn k i  z jad łem , naczyn ia  z n a ­
pojom  i s taw ia  je pod grobefn, a  radłćnt-ożyli  
k a w a łe m  p łó tn a  m o g iłę  p r z y r z u ć  N aczy n ia1 
g robow e  odm ienne  bardziej w y ro b em  niż k s z ta ł ­
t e m  od  zw y cza jn y ch  gospodarsk ich , różn ią  się 
b a rd zo  od  p raw dziw ych  popielnic. T e  os ta tn ie  
k tó ry ch  znaczny  sze reg  w idzim y n a  w ystaw ie  
naszej zWykle i większe' są  i o tw ór  g ó rn y  m a ją  
d osyć  szeroki, ale co na jc lrarak teryczn ie jsza  to 
rodza j  g liny  z k tó re j  jó  w y rab iano ,  g ruba ,  po­
m ieszana  z  os trem i o k rucham i g rań i tu ,  glina ta  
nie b y ła  mocrto w y p a la n ą ,  z tąd  też  popielnice 
przez d ług ie  w ziemi leżenie, s t a ł y  się miękkie- 
mi k rń ch em i,  i rżadko  w całości dają się wy do­

bie wifedzićli 6 nińźeiti, aż dopierd  gdy  śpraića  ł‘a 
została zupełnie załatwioną.

—  W spom nieliśm y o protestacji książąt drle- 
ańskich, przeciw prawu wyznaczającemu reiity 
d la  córek Ludwika Filipa. N ad er  enfergicźha pro- 
testaćja  księżnej Klementyny (tnalźoilki kśieciS 
wirtembergskiegoj kćtfebwała także W Paryźtł. 
Oświadcza dna, że ani oiła, ani jej mąż, nie prźyf- 
m ą żadnego  wynagrodzenia, ani nie pros/,<ą o itidnij 
łaskę, i że w takim tylko razie przy ję łaby  żWrot 
zabrńnegb jej m ajątku, gdyby  p ła t r a  je j  dó niego 
zostały publicznie przyznane.

P. Baudin, pierwszy sekretarz aimbadądy lir. 
Morny, w  tow arzystw ie  panóik  de Prneu i hf, dó 
Sairieź, lidał się wćzdraj tta miejsce swegd ptżĆ- 
znaczenia, poprzedzając p. M orny o 15 dni.

(Indejcndancc Bc/ge).
H 1 S Z P  A N J  A.

M adryt 28  Czerwca. P o sag  infantki Amćlji ma 
w ynosić  5 milj. realów.

Za p o tń d ą  lekarzy, Królowa, jeśli dkóliczńości 
polityczne dozwolą jej opuścić M adryt, ma' tiżyć 
kuracji kąpielowej morskiój w  W aleucji, albo w p ro ­
wincjach baskijskich.

Z póWodu niepokojących doniesień z różnych 
strótf Hiśzpanji, wszysóy obecni tu  gubernatófó- 
wie cywilni rozmaitych prowincji, otrzymali fbż- 
każ udan ia  się na miejsce sw oich obow iązków .—- 
W  Majadoz, w Starej Kastylji, w ichrzyciele spalili 
zboże na polu.

' N a  dzfeiejszein posiedzeniu kortezów, za- 
wichrzenia W proWincjach spoW ódowaiy żywe roz­
prawy. D epu tow any  Fuentesjzapytal, czy rząd nie 
zamierza przedstawić Izbie projektu  praw a’ o roz­
ruchach, k tó ry  on uw aża za bardzo potrzebny. 
TymeżasoWy ińinistei1 spraw1 wewnętrznych’pati 
Lujan. odpowiedział, że nie zbyw a nam n a p r a ­
wach do energicznego karan ia  rozruchów, ale pra- 
Wó o utrzymanie pórządku  publicznego je s t  w ła­
śnie w ypracow ane i skoro j e  gabinet przyj ni ic i 
zatwierdzi, zostanie ońó pfzedłóźońć koftezóm. N a  
zapytanie deputowanego Totrecille, k iedk rząd  z a ­
mierza odroczyć posiedzCina, kdrtózów, m arszałek  
0 ‘Donnell odpowiedział, że sądzi, że korteży nić 
zechcą rozejść śię przed ukończeniem śććojej niiśśji. 
Có się tyczy rozruchów, rząd czuje się w sile przy­
tłumienia ich i zapewnienia uszanowania  p raw a bez 
w zględu tta to ja c y b y  nieprzyjaciele Wystąpili 
z nhh do walki. Środki jak ie  ma dó rozporządze­
nia, są więcej niż dostatećznemi, (Pr. St.. An:.)

P  R  U S S Y.
Berlin  i  Lipca. Kiedy była m ow a o przedsta ­

wieniach jak ie  P tu ssy  i Aiistrja zad ierzały  uczy­
nić K openhadze na kórzyść księztig' SzlezvTigu 
i Holsztynu, kilku optym istów  spodziewało sfę, ż'e 
te kroki spow odują  może przesilenie gabinetowe 
w  Danji. T e legraf  doriosi nam, że tał nadziója da­
leką je s t  od  sprawdzenia  się. R ząd  duński uczyfilł 
jesźcze jeden  krók dalej na drodźęł ńaE lttórą 
wszedł od CZasu pokoju zawartego, z  Niemcami 
ze szkodą p ra w  o które się kśięztwa upominają. 
Postanowienie królewskie z dnia 29 cżćrwĆa, \^ciM- 
la  że się tak -Wyrazimy dobra  księztw, ośw iadcza-

być; nie znano  u  n as  w ty ch  d a w n y c h  czasach 
ko la  ga rn ca rsk ieg o ,  więc gliniane* dwoczestte  
w y ro b y  nie m a ją  te j  rów nej ok rąg łośc i  j a k ą  się 
odznacza ją  późiiiejszc naczyn ia .  P o s ta ć  pop ie l­
nic b y ła  ba rd zo  rozuiaita , a zdaje’ się żegłÓwne 
o d m iany  k s z ta ł tu  ich odpo w iad a ły  p e w n y m  ó- 
kolicotńV skoro  będz iem y mieli w je d n o  zebrane  
wiadomości o zńńjd,ów anin popielnic, cżyli geo­
graficzną k a r tę  Wykopalisk tego  ro dza ju ,  nad 
k tó rą  p race  nasze  obecnie dosyć daleko posu­
nięte już  zosta ły , i teit Ważny p u n k t  archćolo- 
gji da  sie zapów ńo wyjaśrńć. Najpospolitsza u 
nas  pos tać  popieln ic  i to1 'najdawniejszych ńk tó- . 
r y ć h  ro b o ta  g rh b a  i  n i e z g r a b n a  widocznie za ich 
p ierw otnością  prźeiAawia, podobna  je s t  do ty ch  
g a rh k ó w  k tó re  d o tąd '  powszechnie używ ane  są 
dó go tow ania ,  szerokie  u góry, z b rzegam i n ie ­
co ku  środkowi ś c i a g n i ę t e m i ,  beż żadne j  szyi, 
ku  dołowi c a ł k i e m  rowno zwężającre się aź' db
szczupłej dość pódstaw y.

Drcmi bardzo  rozpow szechniony  u  nas ksz ta ł t  
popielnic j e s t  złożony, dół j e s t  fo rm y _ wyżej 
opisanego  garnka, na n im  zaś wznosi się m a ­
ło co ku  górze  zw ężona d łu g a  szyja. Popiel-

D o datek do Nr 90 Kroniki.



jąe, że rząd postąpi z niemi tak jak ze wszystkiem >
co stanowi część jednej i nierozdzielnej monarchji. 
Zarazem nakazane zostały nowe przedaże na mocy 
opinji najwyższej rady. W szyscy tu pytają się co o 
tern postanowieniu powiedzą dzienniki ministerjal- 
ne, które lekceważyły interwencję Sejmu niemie­
ckiego, zapewniając, że rząd duński więcej będzie 
uważał na radę jaką mu udzieli ten lub ów rząd 
niemiecki.

M ówią wprawdzie, że wkrótce należy spodzie­
wać się przesłania do Kopenhagi noty pruskiej e- 
nergiczniejszej jeszcze niż z dnia 1 czerwca. Ale 
po gwałtowńem iozstrzygnieniu jednego z naj­
ważniejszych puuktow sprawy, przez postanowie­
nie królewskie z dnia 28 czerwca, wątpić należy 
czy wdanie się P rus zdoła zmienić system prze­
ważający w tej chwili w Danji. Należy pamiętać, 
że nota i memorjał z dnia 1 czerwca, jak  to już 
mówiliśmy, trak tu ją  przedewszystkiein i główne 
kwestję konstytucyjną, a właśnie na konstytucji 
październikowej zasadza się postanowienie z dnia 
28 czerwca.

Zresztą polityka w Berlinie zupełnie odbywa 
wakacje i nie prędko zapewnie usłyszymy o jakim 
nowym kroku gabinetu pruskiego do rządu w Ko­
penhadze. K ról wyjechał do Marienbad, pan M an­
teuffel wyjeżdża na kilka tygodni do Hagi iSchw e- 
uingen. Dziś z rana było ostatnie posiedzenie rady 
ministrów. (Independance Belge).

T U R C J A .

Konstantynopol 27 Czerwca. Powstanie w Mekce 
rozszerzyło się do Yemen i gubernator tej prowincji 
zemknąl do Mekki.—Jenerał CEbARSKO-Rossyj- 
ski W rangel, zajął Kercz.

R ozpraw y w przedmiocie Księztw Naddunaj- 
ekich zostały do pow rotu Ali-paszy odłożone.

(Preussischer St. Anzeigcr).
W Ł O C H Y .

  W ielka je s t nędza we W łoszech, a według
wszelkiego podobieństwa, jeszcze się może pogor­
szyć. Zboże wróży bardzo mierne zbiory; na szczę­
ście wino dotąd nie jest dotknięte zarazą. Ale naj­
smutniejsze są wiadomości o zbiorze uprzędów je- 
dwabniczych w Lombardji. Jedw ab je s t przed­
miotem stanowiącym główne bogactwo tego kraju. 
W  tym roku okropna i nieznana dotąd dawno sła­
bość, padła na jedwabniki w porze, w której one 
zaczynają się osnuwać w kokony, chudną one 
w ciągu kilku godzin , ogon nabiera koloru 
tytuniowego, całe ciało dostaje czarnych plamek, 
i gąsienice padają jak  muchy stami i tysiącami. 
Zbiór kokonów w Lombardji nie wyniesie setnej 
części tego, co zwykle bywa. Dochod z kokonow 
w  Lom bardji przynosi średnio na rok  po 100 do 
1 lOmilj. franków. Szkody jakie w tym roku prze­
w idyw ać można, będą tak wielkie, że ceny stały się 
bajecznemi, i fabryki w Lyonie uczują bardzo tę ró­
żnicę. ....................

Popłoch m iędzy właścicielami jest tak wielki, 
że aby zapobiedz ponowieniu się słabości na rok 
następny, dziś już sprow adzają ja jk a  z Chin, In- 
dji, Trebizondy, B russy i innych okolic Azji mniej­
szej. D odać musimy że w Piemoncie słabość ta

nice tego kształtu zwykle bywają największe, a 
jedną z takich wprawdzie bardzo uszkodzoną, 
której wysokość wynosić anogła ze dwie stopy, 
średnica zaś w miejscu najszerszym mierzy pra­
wie 15 cali, mamy tu na wystawie pod liczbą 
107 (ze zbioru p. K. Wł. Wójcickiego) inne te­
goż kroju, ale znacznie mniejsze widzimy pod 
liczbami 100 (ze zbioru p. A. Przezdzieckiego) 
znalezioną pod Raszynem , 102  (ze zbioru p. K. 
W ł. Wójcickiego) z okolic Kalisza, 103 (z tegoż 
zbioru) z Podlasia i t. d. T e dwie ostatnie ma­
ją  jeszcze na sobie u góry jedno (licz. 11)2) albo 
dwa (1 0 3 ) uszka które może do zawieszenia ich 
kiedyś służyły, nadto powierzchnia tych urn 
przedstawia nam grube wprawdzie i nader pier­
wotne, ale za to tern ciekawsze ozdoby, składa­
jące się z szeregów kresek i punktów, często na 
naczyniach glinianych znajdowane, porównanie 
ich kształtów, przemian i doskonalenia się na­
prowadzi nas z czasem na ważne wnioski co do 
wieku, miejsca a m o ż e  i innych szczegółów.

Inne wystawione tu popielnice nietyle zwra­
cają na się uwagę jak dwie, postaci prawie ku­
listej z gliny ciemnej, mające u wierzchu i u 
podstawy starannie wygładzony pas, gdy tym ­
czasem cała powierzchnia umyślnie chropowato 
est zrobiona, jedna z tych dwóch urn licz. 109

nie uczyniła tyle postępów, jednakże zbiór nie wy­
niesie połowy przeszłego roku. (indep. Bel.)

Przegląd literatury Krajowej-
, .S t a rożytnośc i  W a r s z a w y . “ Dzieło z b io ro we ,  w y d a w a n e  
p rzez  Alexandra  Wejner t a .  Ser j a  2 ga .  Tona 4tv.  Wa r sz awa  

w d r uka rn i  Banku pol ski ego ( 8 5 6 .  w 8 ce  str .  4 6 2 .

( D o k o ń c z e n i e . )

Jeżeli pan W ejnert chce wyjść po za obręb mia­
sta a zostać jednak  w mieście, radzim inu dawać 
więcej takich artykułów , jak  »Najdawniejsza ta ­
ryfa W arszaw y, w ydana względem okupu szwedz­
kiego w r. 1655« (str. 137— 193). Sama taryfa, 
acz ciekawa, jednak  dla miejscowych archeolo­
gów, jako  taryfa, obchodziłaby jedynie miasto. 
Ale autor umiał coś ciekawszego z tej treści zro­
bić, a szczegóły o pobycie Szwedów w WArsza- 
wie, o ich uciskach i gwałtach, niezmiernie obcho­
dzić mogą i historję polityczną narodu, dla któ­
rej chce p. W ejnert przynieść zasługi. A utor w to­
mie trzecim zapowiadał na czwarty uRys dziejów 
W arszaw y z r. 1655.« Nie rozumiemy dla czego 
taki skąpy i nie dotrzymuje obietnicy, bo o tej k ro­
nice miasta z r. 1655, już kilka razy czytaliśmy. 
Takie artykuły  w samej rzeczy obchodzą nietylko 
W arszawę. Ale przy tej okoliczności je s t prośba 
do p. W ejnerta. Kiedy podaje materjał jak  go zna­
lazł, niech go nie objaśnia, niech sięprzedew szyst- 
kiem strzeże dać się namiętności uwodzić. Rzeczy­
wiście, co p. W ejnert kocha, to kocha, a czego nie­
nawidzi, to z ogniem nienawidzi. Mści się szcze­
gólniej na biednym podkanclerzym Radziejowskim. 
Nie ma przymiotnika uwłaczającego, któregoby 
Radziejowski nie dostał, raz wraz czytamy o nim, 
że był podły, nikczemny, niewdzięczny j  t. d. Nie 
można bluźnić osób. których się bliżej nie zna, 
których się nie studjowało. Bronim tutaj Radzie­
jowskiego, bo z okoliczności wydanego świeżo 
przez W olffa w Zbiorze historyków, R udaw skie­
go, rozwinęliśmy inny zupełnie sposób widzenia 
rzeczy jak  p. W ejnert i na postępowanie owego 
nikczemnego zdrajcy rzuciliśmy choćby jak iś cień 
mały szlachetności,s— nie każdy znowu je s t obra­
ny tak  z sumienia i z uczucia, jak  się to na pozór 
może wydawać. A do tego sami nie mnóżmy zbro­
dni gdzie jej nie było. Pan W ejnert gromem prze­
kleństw np. ciska na podkanclerzego, że ..w po- 
dłem uniesieniu przybytkom  nawet bożym nie 
przepuścił1' to jest- że nałożył na kościoły kon­
trybucję (str. 171). Niech pan W ejnert pokaże 
nam gdzie w ówczesnej historji, w ówczesnych 
stosunkach, wojnę jaką, któraby się dobrze we 
znaki niedawała wszystkim w ogóle, a więc i ko ­
ściołom. Nie Radziejowski, ale szwed, siedmio- 
grodzianin, turek i t. d. niszczyli nasze kościoły i 
bogactwa ich. Na co dalekich szukać przykładów? 
P. "Wejnert historyk W arszaw y wie, ile cierpiały 
kościoły stolicy np. za wojen Napoleona — po co 
to Radziejowskiego powoływać z grobu i wym a­
wiać mu »podłe uniesienie?" W iek był taki i lu­
dzie tacy. Dzisiaj wojny więcej są ludzkie i dla 
tego rażą nas otw arte ^ b u n l ^ j d e J * ^

(ze zbioru p. A. Przezdzieckiego) znaleziona by­
ła w Augustowskiein, a druga 110 (ze zbioru 
p. K. Wł. W ójcickiego) w Truskawiu w pow. 
Warszawskim. W szystkie te popielnice są albo 
były napełnione popiołem, piaskiem, i szcząt­
kami kości niezupełnie prze ogień strawionych, 
a oprócz tego niektóre zawierały w sobie i inne 
jeszcze drobne przedmioty jak np. dłuta czyli 
kliny krzemienne (urna licz. 97 ze zbioru p. K. 
W ł. W ójcickiego pod Osterode w Prusiech zna­
leziona) których kilka w idziemy pomiędzy bro­
nią kamienną pod licz. 7 1 (ze zb. p. I. Gauger 
znal. pod Warszawą, 72 (zbiór p. K.Stronczyń- 
skiego w Augustowskiein wykopane), i 73 (zb. 
p. H. Steckiego z L itwy pochodzące), podobne 
do wspomnianego już wyżej berdysza, ale zna­
cznie doskonalszego, więc też późniejszego wy­
robu, używane zapewne w podobnyż tamtemu 
sposób jako broń, a prędzej jako narzędzie jak 
chcą niektórzy ofiarne. Znajdują się też czasem  
w popielnicach końce strzał i włóczni krzemien­
ne, jak pod liczbą 74  leżące (zbiór p. H. S tec­
kiego z W ołynia), ostrze (płoszczyk) strzały m i­
sternie acz grubo z krzemienia wyciosane, albo 
pod liczbą 73 umieszczone (zb. pułk. b. w. p. 
p. K lemensowskiego w Sosnówce pod Krzemień­
cem  znalezione) szerokie ostrze włóczni (dłu-

dyż 1 epiej było? A do tego miasta polskie w szyst­
kie jed n ą  m ają h istorją, ciągle je  łupił to zewnętrz­
ny, to wewnętrzny nieprzyjaciel. Nasi sławni sta­
rostow ie nie lepsi byli ani o włos od Radziejow­
skiego. Niech sobie pan W ejnert przypomni 
owe czasy np. obudw u wojen szwedzkich, cóż za 
rabunki, cóż za pożogi, cóż za kontrybucje od ob­
cych i swoich nękały miasta? Najznakomitsi pa­
nowie dowodzący pojedynczemi oddziałami kon­

federatów , nie wstydzili się obdzierać miast i brali 
datki, umyśln ie udaw ali gniew, żeby cc z miast 
wyłudzić.Pierwej tak tyka wojenna nieszczęśliwych 
bojów naszych na tern zależała, żeby kraj niszczyć: 
nie szukało się w tedy wroga, żeby stawić mu czo­
ło, ale grasow ało się po dobrach przyjaciół prze- 
ciwn ej strony i napadało się zawsze na niewinnych. 
S apieha niszczył Wiśniowieckiego dzisiaj, ju tro  
W iśniowiecki Sa piehę. D arły się nawzajem dzieci 
jednej matki, a nieprzyjaciel jeden zyskiwał. O tej 
smutnej stronie dom owych zatargów naszych, 

w śród  których każdy patrzał jedynie swego zy­
sku, rozszerzyliś my się także nieco z powodu kil­
ku ostatnich książek Ambrożego Grabowskiego, 
któ ry  podaje okropne szczegóły o ucisku, jakiego 
od w łasnych ziomków w różnych czasach dozna­
wał K rak ó w  (Bibl. W arsz. 1854 T. 3 str. 160). 
Robiąc s tud ja  szerokie nad przeszłością naszą, 
notowaliśmy między innemi i nazwiska owych pa­
nów, co to odznaczyli się rabunkam i i gwałtami. 
W  dzi ejacli cywilizacji, które gotujem, podam y 
wiele ty c h  nazwisk ludzi, zkąd inąd zasłużonych, 
hetm anów, sławnych partyzantów , ku podziwie- 
niu c zytelników. W ięc nie Radziejowski sam wi­
nien, a jeżeli za Jana Kaźmierza obdzierali Szwedzi 
W arszaw ę, nic w tern nie było nowego, nic nad- 
zw yczajnego, umieliby to samo zrobić tak z Ra­
dziejowskim jak  i bez Radziejowskiego i rzeczywi­
ście umieli, bo, powtarzam y, oni to właściwie na- 
jezdnicy, a nie podkanclerzy, obdzierali kościoły, 
pałace, archiwa, miasta i wsie, nietylko W arsza­
wę, ale i całą Polskę.

Mnoży się wielkie złe w naszej literaturze przez 
niep owściągliwość języka. Rządzimy się zwykle 
uprzedzeniam i w pewnych pojęciach i ztąd stosu­
jem y do różnych ludzi i epok najzabawniejsze zda­
nia i wyobrażenia. Nam osobiście już po kilka ra ­
zy n a rz e k a ć  n a  to p rz y c h o d z i ło ;  n ie sz c z ę śc ie  je s t ,  
wielkie nieszczęście, że jak  każdy zrywa się u  nas 
do recenzji, tak każdy też wyrokuje o ludziach i 
epokach i w ogóle o przeszłości, chociaż ją  tak zna 
jak  np. cesarstwo niebieskie. Jesteśm y świeżo pod 
wpływem jednego z takich artykułów  i ztąd ten 
kw aśny hum or, dla którego tak bez ogródki w y­
rażam y tutaj myśl naszą. Czytaliśmy niedawno 
w jedne m z pism perjodycznych warszaw skich 
ciekawą, bardzp ciekawą nawet, kronikę parafjal- 
ną kościoła w Żerkowie (w W . Ks. Poznariskiem); 
dużo tam frazeologji, ale je s t i treść, dla której 
próżne gadaniny z ochotą przebaczylibyśmy, gdyby 
au to r nie podrażnił nas wyrokam i swojemi, jakie 
na ludzi historycznych rzucał z trójnoga. Ks. Łu­
kaszewicz tak się uwodzi namiętnością jak  p. W ej­
nert — ponaw ym yślał na wolność, na szlachtę,

giej wlokącej się lancy) także z wielką sztuką 
z krzemienia wycięte, a chociaż niezaręczamy 
że te dwa ostatnie przedmioty rzeczywiście w ur­
nach znalezione były, w innych miejscach wi­
dzieliśmy dowody tego, że często popielnice za­
wierają podobne szczątki broni krzemiennej, pó­
źniej brązowej, a wreszcie żelaznej wśród ziemi 
i popiołów, zarowno jak liczne paciorki z gliny 
palonej liczb. 121 (zb. p. K. W ł. Wójcickiego 
w Prusiech). kamyki polne osobliwością kształ­
tu odznaczające się, ztąd za świętość, amulet, u- 
ważane, jak to pokazują licz. lÓ 5(zb . p. K. Wł. 
W ójcickiego, z pod Osterode) i licz. 119 (zb. 
p iszącego z pod Miastkowa) it. p. Dalej w mia­
rę postępu czasu coraz więcej przedmiotów znaj­
dujemy w popielnicach, między temi pierwsze 
miejsce trzymają i dawnością swoją i co do licz­
by spiżowe bronie, narzędzia i ozdoby do ubio^ 
ru służące, których dosyć znaczną widzimy tu 
ilość. Lecz pierwej skończmy z garnkami; uwa­
żane dotąd popielnice należą do najstarszych, a 
wiek czyli okres dla nich w łaściwy, przypada 
pomiędzy 5 lub 6 stuleciem przed N . C. P ., a 6 
ery chrześćjańskiej.

(D alszy ciąg nastąpi).



wynalazł jakieś ..wściekle i zapamiętale prześlado­
wanie inowierców," którego przez cale życie swo­
je  naród nie znal (od tego zarzutu broniliśm y na­
ród  w dodatkach naszych do historji Alzoga), u- 
blogoslawil prawie M. Ludw ikę za najnikczemniej­
sze (daruje nam tutaj au tor to wyrażenie) intrygi 
elekcyjne, hetmana Jerzego Lubomirskiego, zw y­
cięzcę pod Montwaini, wodza tryum fującej partji 
szlacheckiej, nazywa »niegodziwym zawsze Lu­
bomirskim.« Przebóg! do czegóż nas to wszystko 
zaprowadzi? Jeżeli się ten potok dowolnych zdań, 
doraźnych sądów, nie zatamuje jakim  cudownym 
sposobem, sami się niedługo niebędziem rozumieli; 
psujem własną historję, zaciemniamy dobrowolnie 
jej przezroczyste oblicze. Jak  wszędzie tak i tutaj 
pewno rozstrzygać powinna powaga — piowagao- 
w a gdziez’ jest? Maturalnie w ludziach, którzy się 
studjow aniu dziejów wyłącznie poświęcili, ale któ­
rzy, dodajm y do tego, sami zastanawiać się umie­
ją  i do pierw iastków narodow ych dotarli, z k tó ­
rych  snują nić swojego opow iadania — bo są i e- 
rudyci, na których spuścić się nie można. Ale 
pierwsza zasada człowieka sumiennego je s t i nie 
sądzić kiedy się nie zna sprawy', nie potępiać kie­
dy dobrze nie wie się za co, nie uwodzić się prze­
sądem, nie powtarzać za panią m atką pacierz, ale 
samemu się zastanawiać i umieć się innych radzić 
kiedy tego potrzeba. '

Przecież i sam pan W ejnert, że wrócimy do 
przedmiotu który nas wyłącznie zajmuje, ma pod 
ręką a nie widzi ich, szczegóły o tych rabunkach 
biednych miast polskich. Jest w 4tym tomie jego 
n Starożytności« artykuł »o podarunkach ryb 
w  W arsz. w X V I i XVII wieku« (str. 423). Autor 
sain widzi, że władze miejskie ..pomimo uzyska­
nych swobód i przywilei, licznemi okupami mu­
siały w ynagradzać swoję bezsilność i niedołęztw o.« 
A utor przyznaje, że panowie pewni byli, iż »w u- 
ciemiężeniu mieszkańców oporu żadnego ze s tro ­
ny miasta nie doznają.« Z tąd urasta ły  owe zw y­
czajowe podatki, których nie zna żadne pisane pra­
wo Rzpitej, owe.podarunki i kontentacje, ow eprzy- 
witane i odjezdnr, któremi W arszaw a ujmować so­
bie musiała serce panów, którzy albo względami 
pomódz mu mogli, albo nienawiścią zaszkodzić. 
Biedne to było położenie kraju, kiedy' stolica 
w pokoju, pod tarczą opieki królewskiej zostają­
ca, na takie sposoby zdobywać się musiała, dla 
kupienia sobie jakiej takiej spokojności. Autor 
przytacza podarunki z ryb tylko panoin dawane, 
ale niech wejrzy w akta, znajdzie tain niezawodnie 
masę innych podobnych tej kontrybucji, które 
nakładały u nas okoliczności. I  czemźe taki s ta ro ­
sta, kasztelan, wojewoda, lepszy byl od owego 
Radziejowskiego, który rachow ał na obowiązko­
we podarunki od miasta i który mu w przeciwnym 
razie zagrażał swoją niechęcią? H istorja miast 
polskich jednakow a; rabowali Krakow, rabowali 
też W arszawę tak dobrze swoi jak  obcy.

Radzono p. W ejnertowi bardzo sprawiedliwie, 
ale nie posłucha! dobrej rady, żeby nie wdawał 
się w szerokie rozumowanie i rozpowiadanie, 
w których się zawsze skompromituje. ..Staroży­
tności W arszaw y" doskonale się obejdą bez ustę­
pów, bez poglądów, bez niewłaściwych uniesień i 
rozczuleń serca. Te siedm czyr osm arkuszy druku, 
k tóre do każdego tomu bieżącej serji p. W ejnert 
przyrzuca, marnują się na jego ogólniki i uwagi, 
k tóre nauki nie zbogacą, a naszego autora w ziem 
świetle ukazują. Z tąd poszły te wszystkie jego
wybryki, te wymysły na Radziejowskiego i wszyst­
kie inne podobne (niech p. W ejnert daruje ze się 
tak wyrazim) dziwactwa. Jest pomiędzy artyku­
łami 4go tomu ..Starożytności" rzecz obszerna 
•»0 zapisach posagowych dla ubogich panien 
w  W arszawie od r. 1481 do dzisiejszych czasów" 
{str. L— 137). Rzecz niezmiernie ciekawa i ważna, 
obchodząca dzieje li samej tylko W arszaw y, a 
w ogóle może dobroczynność polską. Zapisów 
takich było ośin, autor koleją dzieje każdego z nich 
przechodzi, o tyle, o ile z ak t znalazł o tein w ia­
domości. Powtarzam y, interesują niezmiernie te 
szczegóły, interesują nie z jednego względu; np. i 
ta  okoliczność uderza, jak  to u nas najlepsze chę­
ci, najcudniejsze zamiary upadały  przez zlą wolę 
i niedbalstwo. Dzisiaj prawie śladów  nie ma tych 
zapisów, wszystkie uroniła zła w iaia. Zadziwił 
nas przedewszystkiem zapis biskupa i kanclerza 
JllodziejoWsjk:ie£T0. Pokazuje się, że ten człowiek 
przy wielkich niecnotach swoich był wiejce dobro­
czynnym; o historji jego zakładu najwięcej roz­
szerzył się p. W ejnert, bo w arto też było. Zapis 
jednak Młodziejowgbiego trw ał przez lat ledwie 
kilka, w  zawierusze kraju  fundusz gdzieś utonął

u W ielopolskich. W szystko to dobre, ale nieraz 
czytelnik wychodzi i z cierpliwości, kiedy widzi 
jak  autor cieszy się z instytucji mającej na celu 
..rozwijanie błogosławionego stanu małżeńskiego" 

jak  unosi się nad tern, że ..duch bogobojności o- 
źyw iający promiennie Polskę w ułatw ianiu błogo­
sławionych (zawsze dodaje p. W ejnert: błogosła­
wionych) węzłów małżeństwa, oddziaływ ał z o- 
gniska swego w W arszaw ie na całą rozległość 
krainy Lechitów i przeniósł swe płonne (chyba 
plenne) ziarno do Litwy, aby tam tę gałęź winni­
cy pańskiej na ślicznym gruncie zaszczepić” (str. 
3*8), jak  znowu dowodzi, że ..rodzona córkaP raga 
zapatrując się na swą osiwiałą matkę W arszawę, 
w ydała w r. 1793 nowy owoc zasad moralnych, 
upojonych staraniami podeszłej rodzicy* (str. 82). 
K toby zgadł że to wstęp do historji zapisu ks. Bo- 
homolca! U p. W ejnerta serca dużo, to prawda, 
ale skarby tego uczucia niepotrzebnie rozlewa. 
Przy najprostszej w świecie rzeczy w ystępują nie­
raz Palemon, Narym und i Giedymin (np. przy zapi­
sie posagowym księcia Albr. Stan. Radziwiłła), 
potrzeba kamiennego serca u p. W ejnerta, żeby np. 
nie interesow ać się tern, gdzie stal pierw otny ko­
ściół ewangielicki w W arszawie. Przyznam y się, 
że mamy dużo takiego kamiennego serca i że my 
..robaki"ziemskie" (wyrażenie ze st. 450) nic sobie 
często nie robimy z przypadkow ych zbliżeń i zda­
rzeń i że nas te szczególności nie uderzają wcale. 
Szkoda, byłby niezmiernie ciekawy artykuł o tych 
zapisach posagowych, gdyby o połowę był krót­
szy, gdyby bez natchnienia był pisany na zimno i 
nie zawierał w sobie massy tych  wiadomości di o- 
biazgowych, których zawsze pełno u p. W ejnerta, 
a które wcale niepotrzebne.

Inne artykuły  w czwartym tomie umieszczone, 
są po większej części przedrukami mało interesu­
jących  rzeczy, np. o w ykryciu daw nych w odocią­
gów, o rozwalisku daw nych wałów i t. d. nie d la 
tego żeby rzecz sama przez się nie interesowała, 
ale dla tego, źc tak ją  szeroko napisał autor. Za to 
artykuł o przywileju założenia W arszaw y, cho­
ciaż przedruk, dobry i na wnioski autora w nim 
położone, godzimy się chętnie. W artykule o zby­
tku w ubiorach w X V III wieku w W arsz. (st. 429) 
nie ma nic, toż samo praw ie w artykule: ..co byli 
kościelni i o opłacie workowego w W arsz." i w d ru ­
gim ..o pierw szych m eldunkach osób w W arsza­
wie w r. 1672." W ięcej nierównie interesują: wia­
domość o kaplicy w domu popraw y i druga w ia­
domość o cechu malarskim w W arsz. od r. 1510 
i trzecia wiadomość o bractw ie muzycznem a rty ­
stów marjackich w X V III wieku, ale zawsze j e ­
dno widzim w tych artykułach i wyrzucamy; ser­
ca zadużo, namiętności zadużo, wymowy zadużo, 
poezji zadużo.

Pan W ejnert wie jak serdecznie życzymy pow o­
dzenia jego Starożytnościom . Pierw si byliśmy co 
ongi odez\valiśmy się w obronie jego dzieła w Bi- 
bljotece przeciw różnorodnym recenzjom, które się 
zewsząd sypnęły. Mieliśmy to za wielką zasługę 
p. W ejnertowi, że pierwszy pom yślał i w ykony­
w ał plan w ydaw ania systematycznego źródeł do 
historji jednego wprawdzie m iasta, ale najgłó­
wniejszego w Polsce. W szyscy inni historycy miast 
naszych (a je s t ich wielu) zajmowali się więcej o- 
pisaini, kroniką i wyrabianiem szczegółów. Jeden 
p. W ejnert na wielką skalę rozpoczął wydawanie 
materjałów. Nie umiał ich zawsze dobierać, ale 
łnyśl była tak  piękną, ż e ją  samą chwalić należało, 
a potem w istocie p. W ejnert położył wielkie już 
zasługi i wielce zbogacił dzieje naszego miasta. 
Zyczym i dzisiaj najserdeczniej i najszczęśliwszego 
powodzenia jego Starożytnościom; jeżeli nie z in- 
nego względu dzieło na to zasługuje, to już z te­
go samego, że autor nie dba o żadne widoki mate 
rjalne, a pracuje, pracuje usilnie, każdy mu to 
przyzna. Ale i z innych względów Starożytności 
zasługują na spółczucie ogółu. Dla tego nam bo- 
lesno bardzo, że p. W ejnert w szystko robi co mo­
że, ażeby myśl i przedsięwzięcie swoje zdepopu- 
laryzować. "Żeby się to można wyrzec tej manji 
autorskiej, tej poezji, — żeby to au tor trafniejszy 
robił w ybór swoich artykułów , żeby to daw ał 
sam materjał, a nie przeciążał rzeczy swej niepo- 
trzebuemi szczegółami, żeby się mniej w dawał 
w teorje i rozprawy, czegóżby Starożytnościom 
życzyć było potrzeba? Postęp widoczny je s t wpo- 
wierzchowności dzieła, ale nie widać go w treści. 
Tom czwarty przeczytaliśmy z milą chęcią, z cie­
kawością i nic dziwnego, bo w h istorji W arszaw y 
wszystko nowe co tylko z akt wypisane; będziem 
z miłą chęcią i następne tomy czytali, choćby się 
W  niezem ani na jo tę nie popraw iły i przekonani

jesteśm y, że w nich znajdziemy ciekawe zawsze 
dla siebie rzeczy, ale tutaj nie o nas idzie, o ludzi 
fachu, którzy i z obowiązku i z pociągu serca czy­
tamy takie rzeczy, — tutaj idzie o ogół czytelni­
k ó w ,— przykroby nam było gdyby p. W ejnert 
nie dopłynął do portu i nie w ydal chociażby tylko 
dziesięciu pierwiastkowo obiecanych tomów, gdy­
by przedsięwzięcie przez brak publicznego spół- 
czucia przepadło.

D nia 23ge czerwca 1856 roku.
Juljan Bartoszewicz.

R ó ż n e  r ó ż n o ś c i ,  czyl i  p r a w d z i w e  h i s t o r j ę ,  z o p o w i a d a n i e  
J a n ka  z Bię l ca ,  n a p i s a ł  i w y d a ł  J a n  K a n t y  G r e g o r o w i c z .  —
2 t o m y .  W a r s z a w a .  1 8 5 6  r .  N a k ł a d  N o w o l e c k i e g o .  Druk  

G a z e t y  C o d z i e u n ć j  
Dziełko, o którein pisać zamyślam, wspominane 

już było w tutejszych dziennikach, — lecz tylko 
Gazeta Codzienna podała obszerniejszą jego recen­
zję, sądzę więc, że nietylko nie będzie rzeczą zby­
teczną pomówić o tym pięknym utworze, ale. że 
naw et obowiązkiem to je j t  koniecznym, tak wzglę­
dem autora, jako  i względem czytelników naszych.

linie Gregorowicza dobrze je s t znanem ogóło­
wi, k tó ry  calem sercem sym patyzuje z poczciwą 
dążnością, oryginalnym talentem tego ludowego 
pisarza. Autor Zarysów, Obrazów wiejskich, Tom­
ka bez nogi, Pruszaków i  Różnych różności, (jeden 
z najwierniejszych malarzy ludu polskiego) gdy­
by miał być sądzony przez dziejopisarza literatury 
naszej z tego tylko, co o nim do tąd  w ydrukow a­
no, nie byłby może poznanym z rzeczywistej swo­
jej wartości i z tego wpływu jak i na ogól w yw ie­
ra. Przystępując więc do rozbioru Różnych różno­
ści, żałować mi przychodzi, że ja, a nie kto inny 
dług ten autorow i spłaca; bo wiem aż nadto do­
brze, żem nie dorósł powagą sądu mojego do zna­
czenia pisarza, o którym  go wydaję. Tein się po­
cieszam wszakże, że zdanie szczere, serdeczne, po­
winno zualeźć wiarę i współczucie u wszystkich 
dobrze myślących, jak o  wierne odbicie własnego 
ich przekonania.

Zanim się zajmiemy Różnemi różnościami, nie 
od rzeczy zapewne kędzie wyrzec słów kilka o o- 
gólnym charakterze pism Gregorowicza. Nazwa­
łem go jednym  z najwierniejszych malarzy ludu 
polskiego, i każdy kto się wczytał z uwagą w pi­
sma jego, niewątpliwie zdanie to ze mną podzieli. 
Chociaż bowiem nie jeden z naszych znakomitych 
pisarzy figury ludowe do powieści swoich w pro­
wadza, n ie jed en  pojedyncze sceny im poświęco­
ne kreśli z mistrzowskim talentem: ale gdy w in­
nych najczęściej lud stoi na drugim planie, lub ty l­
ko służy za dźwignię pewnej tendencji, gdy nieraz 
byw a zidealizowany św ietną fantazją lub w yobra­
żony jednostronnie, z poświęceniem praw dy dla 
sztuki lub dążności; w obrazach Gregorowicza, 
lud  jes t figurą główną, lud  je s t dla ludu, sam za 
siebie przemawia, sam sobą się objaśnia. W  naj­
mniejszym tu szczególe, w najmniejszym rysie, 
wierność do flamandczyzny nieraz posunięta. W i­
dać, że autor nie przez okno na kmiotków patrzał; 
ale że się zbratał z nimi duszą poczciwą i jakoby 
sam żył ich życiem, trudził się ich trudem , bolał 
ich boleścią, radow ał się radością, dzielił się z ni­
mi cblebem i sercem. T aka tam praw da w jego 
obrazach, takie bogactwo figur i sytuacji, taka 
rozmaitość charakterów! W idzim y tu km iotkazje- 
go mową i głową, zwyczajem i obyczajem, w roz­
maitych okolicznościach jego życia: i bogatym, i 
biednym, i pracowitym, i próżniakiem, i w chacie, 
i w polu, i w karczmie, i w kościele, i na jarm ar­
ku i na odpuście, i na weselu, i na okrężnein, i na 
wieczornicy; widzimy go i w stosunkach z jego 
współbraćmi, i w stosunkach z panem, i z ekono­
mem, a zawsze i wszędy widzimy w nim tę samę 
naturę ludzką, te same wady i zalety, te same na­
miętności i szlachetne popędy, jakie i w innych 
w arstw ach społeczeństwa, pod inną postacią co- 
dzień spotykam y. Z tą  tylko różnicą, że ten grunt 
zawsze poczciwy, a tylko jakieś zastarzałe przesą­
dy, jakieś uprzedzenia, brak należytej moralnej o- 
światy, pociągają do złego, od którego nieraz bie­
dny grzesznik wczas jeszcze się cofa, gdy mu s ło ­
wo serdeczne trafi do przekonania.

P rzy  tej wierności rysów, wynikającej z głębo­
kiej znajomości i w ogóle natury ludzkiej i w szcze­
gólności stanu, z którego bierze swe wzory, autor 
wszędy i zawsze troskliwie ma na względzie cel 
najpiękniejszy poznajomienia dziedzica /  włościa­
ninem, zbliżenia ich do siebie i zaszczepienia w tiieh 
miłości wzajemnej. Zawsze więc staje między dwie­
ma stronami, jako  gorliw y pośrednik, jako poje­
dnawca szlachetny; a mówiąc o winach i tych i



o w y c h , um ie tak rzecz przedstaw ić, ab y  nikom u  
serca  nie rozjątrzyć, aby n ikogo nie zrazić g w a ł­
tow n ym  w yrzutem  lub upokorzeniem  dotkliw em ; 
jednem  słow em , zdrożności m aluje jako m im ow ol­
ne b łęd y , a nie z łość  um yślną; ob yw ateli częściej 
w yobraża  z dodatniej niż z ujemnej strony, w y ­
bierając w  nich w zory  god n e naśladow an ia , m e 
zaś sm utne w yjątki, a je ś li taki s ię  trafi, to źródło  
je g o  w in y  najczęściej w y ś le d z a  nie w  zlej w o li, 
ty lk o  w  nierozw adze, w  uprzedzeniu, albo w  nie­
d balstw ie , w  zbyteeznem  zaufaniu oficjalistom , 
nadużyw ającym  pow ierzonej im w ła d zy  z krzy­
w dą i m aterjalną, m oralną, tak w ło śc i ja k  i pana.

Co do stron y  artystycznej u tw orów  G regoro- 
wicza, nie fantazja bujna, n ie in tryga m isterna, nie 
dram atycznośś g łęboka, ale ty lk o  w dzięczna p ro­
sto ta , n atu ra ln ość , św ieżość , serdeczność, rze­
w ność i  m iły  d ow cip , oto są  g łów n e jej cech y . —  
M ożna m u jed nak  zarzucić zb yteczn ą d rob iazgo-  
w o ść , rozw lek łość , która w yn ik ając z chęci d o k ła ­
d nego charakteryzow ania rozm ów  i g a w ęd  w ie­
śn iaczych , przechodzi rfieraz w  przesadę. N a le ­
ża łob y  p og ląd  w  tym  w zg lęd z ie  nieco u d ow od n ić , 
pom ijać drobiazgi foriny, a  ch w y ta ć  najw ybitn iej­
sze ty lk o  cech y, te w łaśn ie , co sam ą treść chara­
kterystyk i stan ow ią , przytłum iać kolory  d a lszych  
planów  d la  u w yd atn ien ia  głów nej m yśli, głębiej 
rozw ażać s ło w a  i czyn y  i takie ty lk o  w ybierać, 
które o d  razu g łów n ą  ideę m ogą w yśw iec ić , przez 
które typ  staje się  typem , a dana ch w ila  taką, a 
nie inną; jednem  słow em , ściślej koncentrow ać sw o ­
je  p om ysły .

P o  tym  ogólnym  poglądzie na u tw ory  G rego- 
rowicza, nie w iele ju ż  da się  p ow ied zieć o Różnych  
różnościach, chociaż m ają one p od  pew nym  w zg lę­
dem w cale odrębny sw ój charakter w ew nętrzny i 
zew nętrzny, w ięcej tu je s t  dram atyczności, w ięcej 
interesu, scen y  onergiczuiejsze, figury roz uaitsze  
niż w  pow ieściach ; nie powiem  jed nak , aby b y ły  
w yższe, bo praw ie w szy stk ie  te za lety  w ynikają  
z m istrzow sk iego przedstaw ienia  w y stęp k u ,—  bo­
hateram i są tu sześc iu  hullajóio. Co do różn icy  ze ­
wnętrznej, w ysok iej w  inojem przekonaniu ten  u- 
tw ór nabiera w artości, przez sw ój s ty l i języ k . —  
P ierw sza to  u nas książka, cała napisana w  ję z y ­
ku lu dow ym , k tóry  u G regorow ieza z dżiw ną ła ­
tw ością  nagina się  do w szelk ich  uczuć i obrazów , 
nieporów nanym , św ieżym , oryginalnym  w dziękiem  
je  oblekając. N aprzyk ład , [co to za u roczy  obra­
zek; »N a św iecie, ch oć  to ku k oń cow i październi­
ka, tak b yło  ciep ło , tak słon k o śliczn ie przygrze­
w ało i p tak ow ie w  śp iew an iu  rad ow ali się, źe ja -  
keś się  na ok ó ł o b e r ia l  w ed le  siebie, i na niebie  
nie dojrzałeś żadnej chm urki, to  cię duchem  brała  
ochota u p aść  na kolana i p od zięk ow ać B ogu , że 
to B ó g  d la  człow ieka stw o rzy ł św ia t tak piękny. 
K iedy n iek ied y  ino p ow ia ł m aluśki w ietrzyk , a jak  
przeleciał po ściernisku  i p oru szy ł pajęczynę, co 
ta na niem osiad ła , to się  zd aw ało , że to się  w  o- 
ezach m iga nie pajęczyna, ale jak b y , n ie przym ie­
rzając, srebro, ja k b y  kaw ałek  słon ka upadł na z ie­
mię, rozp rysł się  i św ia tło śc ią  sw oją  ok ry ł h et da­
leko i p ola , i ro le, i krzaczyny, i p o siew y , i w szy ­
stko, na co ino człek  okiem  c isn ą ł.«

Zwracam  szczególn iejszą  u w agę na ten język , 
bo ze w szech  miar na to  zasługu je sw ojem  niezró- 
wnanem bogactw em  w yrazów  i ca łych  zw rotów , 
pćłnycli d osad n ośei i w dzięku .

N ie przytoczę treści, bo nie ch cę  przyszłym  czy­
telnikom  tej książki od bierać interesu, z jakim  się  
ona czyta  od  pierwszej do ostatniej kartki; w sp o ­
m nę ty lko  niektóre ty p y  i pojedyn cze scen y . W  o- 
g ó le  k ażda tu figura w ystud jow an a, utrzym ana  
w iernie w  sw oim  charakterze; najw ybitniej w sza k ­
że m alują się; przedew szystk iem  M aków ka, z w y ­
śm ienitą sw o ją  m etodą u spakajania , to je s t  w y ­
praw ian ia  a d  p a tr e s  każdego, kto mu na zaw adzie  
stoi; dalej Łach m an iarz, p oczc iw y  koleżka, a przy  
tern stary  lis  szczw an y , przebiegły, obrotny, umie­
ją c y  w e  w szystk iem  sob ie poradzić, jak np. w  zm o­
w ie pod karczm ą, gdzie tak zręcznie korzysta  
z 'Wałkowej, d la złapan ia  n ici tajem niczych  narad  
nieufnych sw o ic łi k o leg ó w , lub potem  w  żebra- 
ezem stroju, w  ch acie tejże W ałkowej, g d y  tak 
sprytnie p oczc iw ą  k ob iecin ę w y c ią g a  na słów k a, 
dow iadując się  przez n ią  o zasob acłi w ieśn iak ów
i o drodze do n ich, a l b o  nareszcie u gajow ego, g d y
od  razu staje się panem  tajem nicy i h ersztem  w y ­
praw y, od  której tow arzysze u su n ąć go chcieli. 
D obrze jest także od m aiow an y Z glick i, ten łotr  
z dobrego  gniazda, w y k szta łco n y  na Tajem nicach  
P a ry ż a ,  szczególn iej na indagacji, k ied y  sędziem u

W d ru k a rn i  j .  U n g e r . — W o ln o  d r u k o w a ć

ch cąc d ow ieść , że nie m iał w sp ó ln ik ów  zbrodni, 
cytuje Rudolfa, k tóry  w  obronie Gualezy, jednem  
ściśnicniem  gard ła  ob alił S zu ryn era  na ziemię. —  
W  ogó le  szczęśliw ie  ob m yślony ten ty p  d y s ty n g o ­
wanego h u lta ja , który się m alow niczo  drapuje  
w  p łaszcz lo tra b o h a te ra .  D o b ry  w  sw oim  rod za­
ju  SU piec, zw łaszcza  w  nocnej scen ie śród  lasu , 
g d y  sp on iew ieran y  przez żyd a, ob ojętn y  na w sze l­
kie ob elg i i razy, dopiero na w id ok  stłuczonej  
llaszki z w ó d k ą  o d  ust mu oderw anej, traci krew  
zim ną i z w śc iek ło śc ią  zw ierzęcą rzuca się  na M a­
tysa . C harakter żyda także bardzo szczęśliw ie  
sc h w y co n y .

W  drugim  szeregu odznaczają się  postacie; d zie­
dzica z M ruezynow a, Tom asza, starego jo w ja lis ty , 
z piosneczkam i, W alentego z tabaczką, p oczciw ej 
W ałk ow ej, Janka i inne; ale p rzedew szystk iem  u- 
derza tu um iejętnie w yk oń czon a  figura B artłom ie­
ja , starego grzesznika, dotk n iętego  ciężką B o żą  
karą i pow stającego  z upadku. D o  niej najw iększą  
przyw iązujem y w agę, szczególn ie ze w zg lęd u  na  
jej znaczenie m oralne, bo na niej się  opiera cała  
p oczciw a d ążn ość tej h istorji. Z łakoin ił s ię  n iebo­
rak na eudze dobro, sąd ził że się  w zb ogaci k rzy­
w d ą  sierocą, ukrzyw dził s io strę  w  dziale o jco w ­
skiej p u ścizn y  i pom sta B oża  nań padła. W s z y s t ­
ko zm arniało; n iepraw y nabytek , s io s tr z y n e m iłz a ­
mi ob lany, odebrał B ó g  z lich w ą  sow itą . P o g rą ­
żon y  iv ostatn iej nędzy, d ręczon y strasz liw ą  zgry­
zotą  sum ienia, zam iast serdecznej skru ch y, zam iast 
serdecznej sk ru ch y, zam iast m o d litw y  i p racy, ją ł  
się  gorzałk i, a ta go zap row ad ziła  m iędzy z łod zie­
j e  i zb ójców , gdzie za ojcem  p o szed ł i u k ochan y  
syn alek . A le nie zupełnie jeszcze  od rzu cił go  Pan  
B óg od  sw eg o  oblicza, bo czysta  d usza  drugiego  
syn a, Janka, b y ła  dlań u Jego  tronu ja k b y  an io ­
łem  p rzyczyń cą . Janek w zgardzony, zn ien aw id zo­
n y  praw ie przez ojca za sw oję  p oczc iw ość , za u- 
ch y lan ie się  o d  spraw  n ieczystych , co  m u sz ło  na  
karb n ieżyczliw ości, [nie dbania o d obro sw oich  
rodziców ; pokorny, cichy, pracow ity , cierpiący od  
rod zin y  i za rodzinę, której hańba w szęd y  go śc i­
gała, jednem  pośw ięceniem  się  heroicznem  (gdy  
w  posądzen iu  o kradzież m iano chłostać; rod ziców  
i  ciotkę jeg o ) przyjm ując na siebie całą  w in ę i ka­
rę, ja k b y  cudem  jakim  p odźw ignąl B artłom ieja  
z upadku i na p oczciw ą drogę w prow adził. G rze­
sznik  n aw rócon y ostatniej doznał kary w  o d w ie­
dzinach starszego  syn a  w  w ięzieniu , a potem  w  w i­
zji przedśm iertnej jego  katow ni, i p ojedn any z B o ­
giem  i ludźm i, z m od litw ą  i skruchą serdeczną ży ­
cie zakończył.

W iele tam scen, p ełn ych  ellektu i s iły ! D o naj­
przedn iejszych  w y p a d a  zaliczyć p ierw szą scenę  
w  ch acie B artłom ieja, spotkanie się  Z g lisk iego  
z M ak ów k ą u M atysa, indagacja w e dw orze a p ó­
źniej w  sądzie i prześliczn y obrazek zab aw y u kar- 
bow n ik a. Ze w zg lęd u  zaś na p oczc iw ą  d ążn ość, 
w ysok iej je s t  także w artości sam  w stęp  do tej 
książki, gd zie krótki ry s  życia  Janka z B ielca, ju z  
sam  przez się  je s t  nauką.

W  o g ó le  w ięc  Różne różn ości w y p a d a  za liczyć  
do najceln iejszych  u tw orów  G regorow ieza  i p osta ­
w ić  obok obrazka p. t. W ieś Ś w ią tn ik i, k tó ry śm y  
d otąd  najw yżej cenili. Jeżeli jed n ak  w  R óżnych  
różnościach  je s t  w ięcej dram atyczności, w ięcej el-  
fektu, w ięcej interesu, za to w  Ś w ią tn ik a ch  w ięcej 
św ieżośc i i łagod n ego  w dzięk u , j e ś l i  p ierw sze od ­
znaczają się  język iem  czysto  lu d ow ym , drugie sta­
ją  się  utw orem  lu dow o-h istoryczn ym , ze w zg lęd u  
na charak terystyk ę o sa d y  jed yn ej w  całym  kraju, 
mającej sw oję  nie ju ż  tradycję, a le  h istorję pra­
w dziw ą, różniącej się  w yb itn ie  od  reszty  lu d u  p ol­
sk iego  zw yczajem  i obyczajem .

N a  tern ju ż  kończę m oje u w agi,_ w  k tórych  b y ­
najmniej nie w yczerpałem  przedm iotu, lecz resztę  
zostaw iam  sąd ow i sam ych  czyteln ik ów , k tórych  
oby jak najw ięcej ta  u żyteczn a k siążk a znalazła!

3 J Adam P łu g .

W JE U  I I  O  Ł  I *  *"
(Art. n a d . )—  Dnia 19 C z erw c a  ł 8 5 6  roku,  u m a r ł  w d o ­

b ra c h  sw o ic h  Ja now ice ,  p o w ie c ie  W ło c ław sk im ,  ś. p. Jó z e f  
Dzierzbicki, d y m is jo n o w y  p o d p u łk o w n ik  b. wojska  P o lsk ie ­
go. Żyt lat  7 0 ,  a zaw sze  k o c h a n y  i p o w a ż a n y  od wszystk ich  
którzy byli z nim w ja k ich k o lw iek  s to s u n k ach ,  lub  mieli 
s z częśc ie  żyć w przyjaz'ni.  Był to typ  p o czc iw o ś c i  i p r a c y  
p rzez  ca łe  życie. Od ro k u  1 8 0 6  do 1 8 3 0  służył  w wojsku,  
zacząw szy  od  stopn ia  żo łn ie rza .  Z w yciężony  t rudam i w oj­
sk o w eg o  zaw odu  i b o le ś c ia m i  ran ,  o d n ie s io n y c h  oa p iacu  b o ­
ju  zażąda ł  dymisji ,  k tórą  w  ro k u  1 8 3 0  o t rzy m ał ,  z p r z y z n a ­
n iem  pens j i  em ery ta lnó j ,  i p r a w e m  noszen ia  w y s łu ż o n e g o  
m u n d u ru .  Ale n ied łu g o  uży w a ł  w y p o czy n k u .  P ra cow i te  j e -

— W arsz aw a  dnia 26 Czerwca (8 Lipca) 1856 roku. —  P. o. Sta

go życ ie ,  w zm o c n iw s z y  się n ieco ,  p rzen io s ło  go  w ro tc e  w 
zaw ó d  g o s p o d a r s tw a  wiejsk iego.  I tu w każdym  sw y m  kro ­
k u ,  w k a ż d y m  czyn ie ,  odznacz a ł  s ię  p r a w o ś c i ą  i uczu c iem  
lu d z k o ś c i .  Z a s łu ż y ł  też so b ie  na m i ło ść  i cześć  zna jącyc h  
go ludzi;  C en ił  w za jem  bez  g ra n ic  tych, o których p r a w o -  
S 8 i  i p r a c e w i t e m  życiu  pow z ią ł  p r z ek o n an ie .  P o św ięc a ł  s i e ­
b ie  i raa ja tek  dla  n ich ,  gdy tylko u czu ł  jaką  ich  p o t r z e b ę .  
Uczy n n y m  b y ł  dla  każdego; lecz p rzy jac ie low i sa m  n a rz u ­
c a ł  sw ą  b e z in t e r e s o w n ą  pom oc ,  częs to  n a d  sw o ją  m o ż n o ś ć  
z a c ią g a ją c  n a w e t  d ługi;  d la  d o s ta rcze n ia  p o t r z e b n y c h  p ie - ,  
n iędzy .  P o m a g a ją c  z taką ofiarą , o b r a ż a ł  się , gdy m u  w s p o ­
m nia ło  s ię  o s t r a ta c h ,  o d o tk l iw y c h  w y p a d k a c h  na  jak ie  się 
n a r a ż a ,  jeżel i  n i e s p ra w ie d l iw o ś ć  ludzka p rze z w y c ię ż y  p r a ­
wo, i w y d rz e  p rzy jac ie low i to, co m u  należy,  a p rzez  to , 
p o s ta w i  go  w n ie m o żn o śc i  u isz c z e n ia  się. Tak im  p r z y ja c ie ­
l e m  nie  k ażd eg o  z ży jących  Bóg uszczęśliwi. P rzyjążń  ś. p .  
Józefa  D zie rzb ick ieg o ,  za s tąp i ła  m i ło ść  i życzliw ość  n a j l e p ­
sz y c h  ro d z ic ó w .  Pozo s ta n ie  też na d ługo  w calćj okolicy 
w z o r e m  przy jaźn i ,  p r a c y  i u czc iw o ś c i ,  czego  d o w o d z i ły  
s z c z e re  łzy żalu ,  p rzy  j e g o  t r u m n ie  wylane .  Sit  Tibi t e r ra  
lev  is. u .

M agistra l m. IV a rsu tiry . —  W zastosowaniu się do przep isów  
lombardowi służących ,  podaje  do wiadomości publicznej, a mia- 
nowii^e osób iu teresnw anych:

1) Ze licytacja na fanty w rzeczonym  lombardzie zastawio­
ne jako  to: na s rebro  różnego  gatunku  i rozmaitych ksz ta ł­
tów, brylanty,  p e r ły ,  zegark i ,  suknie i biel iznę s to ło w ą  i w sze l ­
kiego rodzaju k o s i t jw n o ś c i ,  k tórych w łaścic ie le  w oznaczonym  
ostatecznie terminie nie wykupili  lub pro longow ać zaniedbal i , 
rozpocznie się w dniu 20 sierpnia (I września)  r. b. i aż do czasu 
zupe łnego  ich wyprzedania ,  codziennie,  w yjąw szy  dni świą teczne  
i niedzielne, od godziny 9ej z rana do l e j  z południa , w z w y ­
kłym lokalu lom bardow ym  w ratuszu g łów nym  o d b y w ać  się b ę ­
dzie. Ż yczący więc sobie nabycia rzeczonych przedm iu tów , z e ­
chcą się zn a jdow ać  w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, a za­
kupione fanty zaraz po przybiciu kupna  s reb  ein, lub biletami 
bankow em i płacić.

2 )  Że termin osta teczny  d )  w ykupien ia  lub p ro longow ania  
w zm iankow anych  fantó w s reb rnych  i z ła tych  do d. 1 (13) sierpnia 
1856 r., innych zaś do dnia 3 (15) sierpnia t. r. oznaczonym  został;  
dla tego  in teresow ani,  a m iano» icie właściciele  t a k o w y  h, przed 
u p ły w e m  powyższego terminu do kasy lombardu o w ykupien ie  
lub prolongowanie  zgłosić  się są obowiązani,  fanty wszelkie 
21) grudnia ( I  stycznia) 1851/2 r. zas tawione,  b ezw erunnow o  
wykupione  być winny, inaczej sp rzedaży  na licytacji niezawodnie 
u leg n ą .

3) Że w szyscy ,  k tó rzy  nie w y k u p iw s z y  dotąd fa tów  swoich 
w czasie w łaśc iw ym , mimo niniejszego ogłoszenia,  na w łasny  in­
teres tyle sianą się obojętneini,  iż nie będą korzystać z czaau wyżćj 
oznaczonego  d> wykupienia  lub prolongow ania  zas tawionego 
fantu, a mianowicie, którzy takow ego  wykupienia  przed  dniem 1 
(13 )  sierpnia r. b. co do w yrobów  z ło tych  i s r e b rn y c h ,  a p rzedd .  
3 (15)  sierpnia r. t. co do innych nie dopełnią , sami sobie winę 
prz< piszą, gdy  zas tawione p rzez nieb fanty z ło te  i s r e b rn e  nie 
trzymające prób p rzep isanych ,  n iezaw odnie  w w ykonaniu  ark 
i  N a jw y irzeg o  ukazu  z dnia 10 (22)  kwietnia  1851 r. o z ap ro ­
wadzeniu  w Królestwie jednosta jnych prób s ło ta  i sreb ra ,  o r a t  
art. 29 zaprowadzającego w tym celu probiernie  przy mannicy 
Królestwa, te j ie  mennicy  do stopienia a zarazem w zamian za 
go tow iznę ,  po cenach w łaśc iw ych  odstąpione, inne na licytacji 
w lombardzie  sp rzedane zostaną.

4)  Ażeby się nikt z osób in te resow anych  niewiadomośoią o ni - 
niejszem obwieszczeniu  wym aw iać  m e  mógł,  ta k o w e  przez p i­
sma czasow e, jak o  to: Gazetę IWą-lową, Policyjną. Warszawski}, 
Codzienną,  Kronikę i Kurjera W arszawskiego t rzykrotn ie  do 
wiadomości publicznój podane,  niemniej przez przylepienie  d r a ­
ko waoych egzemplarzy onego  w miejgcach publicznych i o b w o ­
łanie po mieście przy odgłosie  t rąby  og ło-zonćm  zostanie. — 
Warszaw* dnia 21 cze rw ca  (3 lipca) 18a6  roku. —  Prezydent,  
rzeczywisty  radzoa stanu, A n d ra u lt .— Naczelnik kaacelarj i , 
censhi.

INSTYTUT ORTOPEDYCZNY DYREKTORA KRUGER W B E R ­
LINIE, HAUSSENSTRASSE Nr 3 8 .

Chorym  c ie rp ią c v m  na s k rz y w ie n ie  ko lum ny  pa c ie rz o w e j  
lub rozm a itych  cz łonków , p o le c a m  z o s ta jący  od  lat i i  p o d  
moim k ie ru n k iem  ins ty tu t ,  k tó ry  p rzez  sw o ję  o b s z e rn o ś ć  
u rządzen ie ,  liczy się  d o  na jw iększych  w  ca łych  N iem czech  i 
łączy  w  so b ie  w szys tko ,  co w leczen iu  p o d o b n y c h  s ł s b o ś c i  
jes t  p o t r z e b n e m .  Z a c h o w y w a n y  p r z e z e m n ie  r ac jona lny  s p o ­
só b  leczen ia ,  o p a r ty  na 2 2 - l e t n ie m  d o św ia d c z e n iu  i p rzez  
n a jp o w a ż n ie js z e  zd an ia  lekarzy  b e r l iń sk ic h  za d o b r y  u z n a ­
ny,  w p o łączen iu  z śc iś le  u r e g u lo w a n y m  s p o s o b e m  życia,  n a j ­
w ła ś c iw sz ą  djetą ,  ro z m a i te m i  kąp ie lam i  i o d p o w ie d n ie m i  
ro z ry w k a m i,  p rz y k ła d a  się  do  u su n ię c ia  z a s ad n iczy ch  p r z y ­
czyn c ie rp ien ia ,  (k tó rem i  p o  największćj  części są  sk rofu ły ,  
ang ie lska  c h o ro b a ,  nie  n o r m a ln e  po łączen ie  so k ó w  i b r a k  
z d ro w e j  k r w i ) i do  w y w o ła n ia  w zm ocn ien ia  c ia ła ,  b e z  c z e ­
go w y le c z e n ie  je s t  n i e p o d o b n e m ,  a co p r z e z  j e d n o s t r o n n ą  
tylko kurację ,  ja k o  to: g im nas tykę ,  Wyciągania, z a w ies zan ie ,  
w y g in an ie ,  n ie  da  się o s ię g n ą ć ,  ow szem  p o w ię k s z a  s ię  j e ­
szcze s ła b o ś ć ,  jeśli  to w niew łaśc iw ćj  p o rz e  lub  bez  na leży -  
tój r o z t ro p n ć j  t ro sk l iw ośc i  b y w a  u żyw ane ;  zkąd p o c h o d z ą  
skargi ,  o d  k tó ry ch  zacz yna ją  się p r a w ie  w szystk ie  p r z e s y ł a ­
ne  m; lis ty  ro d z ic ó w  żąd a jąc y ch  mojćj  rady .

Za tra fnośc ią  m ojć j  m e to d y  leczen ia  p rz e m a w ia ją  l iczne 
szczęś liw e ku rac je ,  jak ie  u ranie  o d b y ły  się, tudz ież  k w i tn ą -  
.ca p o w ie r z c h o w n o ś ć  tych, którzy się u m n ie  na  kuracji  z n a j ­
d u ją .  Dla ro z m ó w ie n ia  się m ożna  m n ie  w każdój p o rz e  z n a ­
leźć  w  in s ty tu c io .—  D y re k to r  K r u g e r .

T E A T R  R O ZM A IT. Jutro; M ularz. Okrężne .
D ziś  w ie lk ie  przedstaw ien ie sztuk k on n yeh

w  C Y R K U  R E N Z A .
D ziś  W Y S T A W A  A R C H EO L O G IC ZN A  w  p a­

łacu  h rab iostw a A u g u stó w  P otock ich .

izego C enzora  radca bon. A. B ren ietr ski.


